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W  fejletonie ukaże się z dniem 1. sty
cznia nowa oryginalna powieść J . J . K r a 
s z e w s k i e g o  p. t. „Dajmon" i dalszy 
ciąg rozpoczętego studjum dr. H. Jasień
skiego (autora „Nędzy na Rusi") „Kobieta 
w  X IX . stuleciu."

Lw ów  16. grudnia.
(Nowy wybuch nieprzyjaźni między Moskwą a 

Anglią. —  Perfidja Moskwy. —  Anneks do księgi 
błękitnej. — Z delegacyj wspólnych. —  Mowy Ap- 
poniego i Andrassego w delegacji węgierskiej. — 
Rada państwa.)

Pewne poszlaki zdają się wskazywać, że 
nąjniespodziewaniej w świecie logika wypadków 
przecięła nić tych przyjacielskich rokowań mię
dzy mocarstwami, które miały doprowadzić do 
wspólnej okkupacji ziem tureckich, a w następ
stwie do drugiego rozbioru Turcji. Jednakże z 
tego, jak rzeczy dzisiaj stoją, niepodobna już 
cieszyć się myślą, że rokowania owe zupełnie 
zerwane zostały i że już wcale ani do owej ok
kupacji ani do rozbioru nie dojdzie. Bynajmniej. 
Tamto leży w interesie mocarstw i one do nie
go dójdą; inaczej bowiem na wojnę wzajemną 
musiałyby się zdecydować. W skutek jednak 
rozmaitych niesnasek, które obecnie między głó
wnymi figurantami wybuchły, przebieg tych ro
kowań wszedł z drogi utartej na drogę pełną 
wybojów i rowów, a może nawet chwilowo się i 
przerwał.

Głównymi tymi figurantami naturalnie są 
Anglia i Moskwa. Owóż między niemi wybuchło 
nieporozumienie tak silne, że doprowadziło rząd 
angielski do ogłoszenia w sobotę nowego toinu 
księgi błękitnej, kompromitującego w wysokim 
stopniu Moskwę. Rzecz, szła naturalnie o Afga- 

„ pis taft. I)uTinsiliśpiy? że w ostatnich dniach sto
sunki między gabinetem londyńskim a peterś- 
burgskim ułożyły się bardzo przyjaźnie. L ist 
carski do królowej wyrównał dyferencję, a o- 
świadczenie Szuwałowa, iż Moskwa, czyniąc za
dość żądaniu Anglii, odwołała swego ajenta z 
Kabulu, dopełniło miary przyjaźni. Northcote, 
zawiadamiając o tem Izbę, nie mógł się po
wstrzymać od wyrażenia ze strony Anglii uzna
nia dla polityki cara, dążącej do pokoju. Łudził 
się nieborak i wierzył słowom Moskali. Natych
miast też ukarany za swą łatwowierność został. 
W parę dni bowiem potem okazało się, że Szu- 
wałów wywiódł w pole Anglików. Wprawdzie nie 
skłamał, ale zwyczajem moskiewskim nie powie
dział prawdy, a raczej powiedział jej tylko po
łowę. Oświadczył mianowicie, że ajenta Moskwa 
odwołała, a zataił to, że pozostawiła w Kabulu 
zresztą całą dyplomatyczną misję. Anglicy zaś ro
zumieli, że odwołując ajenta, odwołała ona cały 
personal dyplomatyczny, słowem, całą misję, wv-

słaną do Kabulu. Im przecież o nią chodziło, a 
nie o jednego jej członka. Wycofanie zaś ajenta, 
a pozostawienie misji, nie zmieniło stosunków 
Moskwy do emira, i nie było wcale ustępstwem 
dla Anglii.

Taka perfidia Moskali oburzyła w najwyż
szym stopniu Anglików. Nie byli oni przygoto
wani na to, aby w dzisiejszych stosunkach dy
plomatycznych państwo, mające pretensję nale
żeć do Europy, uciekało się do wybiegów, zna
nych tylko wśród dzikich ludów, spotykanych w 
dyplomatycznej mowie jedynie barbarzyńskich 
książątek Azji lub Afryki.

Oburzenia tego wyrazem było naprzód 
oświadczenie Northcota w Izbie, że Anglia ni
gdy nie zniesie tego, aby Moskwa miała dyplo
matyczną ajenturę w Kabulu; a następnie ogło
szenie nowego dodatku do księgi błękitnej, 
w którym między innemi znajduje się, jak dono
szą depesze, treść rozmowy mianej d. 22. wrze
śnia w Baden-Baden między Loftusem a Gor- 
czakowem. W rozmowie tej doszło niemal do 
starcia między dwoma dyplomatami. Loftus zro
bił wymówkę Gorczakowowi, iż Moskwa nad
werężyła swe zobowiązania i postąpiła nieprzy- 
jaźnie względem Anglii, wysyłając Stoletowa do 
Kabulu. Na to Gorczaków' mu odparł iż „car 
moskiewski jest niezawisłym władzcą 80 milio
nów poddanych i krępować się żadnemi wzglę
dami nie potrzebuje11. — „Królowa zaś angiel
ska rządzi przeszło 200 mil. ludzi“ — odparł 
Loftus. — „Tak, ale te 200 mil. rozrzucone są 
po całej ziemi, gdy nasze 80 mil. tworzą jedno
lite mocarstwo11, — odciął Gorczaków. Roz
mowa się urwała, Loftus wstał, żeby się poże
gnać, a Gorczaków mu na wychodnem dodał, że 
wysłanie Stoletowa było zresztą aktem sąsiedz
kiej grzeczności, i że Moskwa wcale nie myśli 
mieszać się w zatarg anglo-afgański.

Takie depesze jak  powyższa chowają się 
zwykle do archiwum. Ogłaszają się zaś w ta
kim tylko razie, k!edy rządowi zależy na skom
promitowaniu przeciwnika i na roznamiętnieńiu 
opinii publicznej. Najnowsze wiadomości z Lon
dynu potwierdzają ten domysł, donoszą bowiem, 
że wszystkie w ogóle stronnictwa w najwyż
szym stopniu oburzone są na Moskwę za takie 
lekceważące traktowanie angielskiego narodu, 
jego potęgi i jego królowej.

Co z tego nowego zatargu wypłynie, prze
widzieć trudno, ale w każdym razie w świetle 
jego zupełnie inne znaczenie przybierają wiado
mości ze Stambułu donoszące o nowej konwen
cji anglo-tureckiej* która może już w tej chwili 
jest podpisana, a która w ręce Anglii odda nie- 
tylko rozmaite stacje morskie ale i niektóre naj
ważniejsze punkta strategiczne Turcji. Nąjwąż

Po trzech dniach rozprawy gorącej ze stro
ny oppozycji a leniwej i prawie żadnej ze stro
ny klubu rządowego (hr. Szecsen, choć się zgo
dził na wniosek większości, politykę rządową 
tak schłostał, że Andrassy zarówno mu odpo
wiadał jak  mowcom oppozycji), skończyła nare
szcie delegacja węgierska z kredytem okkupa- 
cyjnym na r. 1879.

Najznakomitszą mową była sobotnia mowa 
Apponiego. Główne ustępy jej opiewają : „Myślą 
zasadniczą naszej polityki jest akcja paralelna 
z Moskwą, rozbiór Turcji. A jeżeli rząd odpycha 
to miano, postępuje on jak ów szewc, który war- 
stat swój nazywa akademią nogopokryćia czło
wieczego. Jakie jest powołanie naszej monarchii 
pod względem międzynarodowym, ze stanowiska, 
iż tak powiem, moralności międzynarodowej ? 
O to : być żywym protestem przeciw wszelkim 
brutalnym nowotworom, których podstawą jedy
ną przemoc. Spełniając to zadanie swoje euro
pejskie, a oraz strzegąc! warunków swego bytu 
jako mocarstwa, powinna była nasza monarchia, 
przeszkodzić grupowaniu 'się panslawizmu, prze
szkodził związkowi Moskwy z ludami bałkań- 
skiemi Zamiast tego,, pozwolono Moskwie usa
dowić się w Bułgarji i Wziąć w kleszcze naszą 
granicę wschodnio-południową, i zrobiono się ry
walem Moskwy na polu,*na którem rywalizować 
z nią niepodobna, gdyż Moskwa opiera się tam 
na wspólności plemiennej i religijnej i wszelkim 
chuciom pochlebiać możw Bośnia i Hercegowina 
są zapłatą za świadczoątą Moskwie usługi, a je 
dnak mandat musieliśmj* zdobywać przemocą dy
plomatyczną.

„Cała polityka zewnętrzna jest tak fatalna, 
że byt Austro-Węgier w ogóle podkopała. Rząd 
powiada, że inaczej postępować nie mógł. Ale 
dlaczegóż nie starał się1 zapobiegać wypadkom. 
a owszem wypadki te wywoływał? Rząd po
wiada , że przystąpieaie nasze do sojuszu 
trój cesarskiego nie zburzyło równowagi euro
pejskiej. Ależ Beaconsfield oświadczył, że mógł 
był przeszkodzić wojnie wschodniej, ale nie 
chciał, a nie chciał dlatego, że Austrja do tego 
sojuszu weszła. Odtąd byliśmy sparaliżowani, do 
żadnej akcji niezdolni. Czyż wstępując do tego 
sojuszu nie wiedział rząd, że Moskwa chce pod
nieść sprawę wschodnią ? Jeżeli nie wiedział, to 
był tak oszukanym, że, rządowi, dającemu się 
tak naiwnie w pole wywodzić, niepodobna da
wać wotum ufności. Alć rząd wiedział, jaki jest 
zamiar Moskwy. Mimo to oświadcza Andrassy, 
że jego celem było zakonserwować na Wscho
dzie to co jest — i wszedł w sojusz z mocar
stwem, które wszelką Jjłirsą chciało tam zburzyć 
to co jest. A zatem polityka, nasza była albo 
olbrzymiem łudzeniem ęslę, albo niezgrabną obłu-

giczne, a my byśmy obawiając się o dualizm, na 
okkupację zdecydować się nie byli mogli: to z 
tego jasnoby wypływało, że dualizm nie jest 
formą, interesom i mocarstwowemu stanowisku 
monarchii odpowiadcjącą.

„Na szczęście stało się inaczej. Wówczas gdy 
negowano prawa Węgier, monarchia utraciła Lom- 
bardję, za czasów centralizmu konstytucyjnego 
utraciła Wenecję — dzisiaj przy systemie dua
listycznym. wśród ciężkich okoliczności, zyskała 
Bośnię i Hercegowinę, odniosła świetne zwy- 
cięztwo polityczne i militarne, a wspólna dwóch 
małych prowincyj administracja nie może być 
szkopułem, który by groził wstrząsnieniem pod
staw monarchii. Trzymałem się takiej polityki 
w tem przekonaniu, że nie zdoła ona na niebezpie
czeństwo narazić Węgier, które przez tyle wie
ków prawa swoje zachować sobie umiały. “

Innemi słowy — Andrassy oświadczył, że 
gdyby opór rządów, parlamentów i ludności nie 
był dopuścił okkupacji, to korona byłaby dua
lizm skasowała i t. d. Godne to uwagi wyzna
nie naczelnego ministra Austro-Węgier.

Głosowanie odbyło się dwa razy. — gdyż 
po pierwszem zażądał Apponyi zliczenia głosów, 
i okazało się, że jest tylko 28 delegatów, a usta
wa wymaga przynajmniej obecności 31 delega
tów. Ale i przy następnem prawidłowem głoso
waniu utrzymał się wniosek większości komisyj
nej dania tymczasowo ryczałtu w sumie 20 mjJL 
złr. na potrzeby armii okkupacyjnej w r. 1879, 
a zatem nie i na administrację, czem się jednak 
rząd zapewne nie kłopoce, gdyż potrzeby admi
nistracyjne zalicza do wojskowych, a nim żąda
ne będzie absolutorjum, czasy zmienić się mogą.

Najbliższe posiedzenie przedlitawskiej Izby 
posłów nastąpi we środę; rząd ma na niem 
przedłożyć nie tylko już w zeszłym tygodniu za
warty trak tat handlowy z Niemcami, ale i z 
Włochami, którego zawarcie miało być temi dnia
mi dokonane.

uczy, są Bosfor i Dardanelle.

Wczoraj odbyło się wr Peszcie posiedzenie 
delegacji przedlitawskiej, którego przedmiotem 
było zagodzenie różnic w uchwałach obu dele
gacyj. Rzecz się nie udała, — delegacja przed- 
litawska, mimo że większość jej poparła Andras
sego, w sprawach worka dotyczących obstaje 
przy swoich uchwałach nietylko co do dwóch 
punktów* najważniejszych (konie dla kapitanów 
piechoty i okręt kasztelowy), ale i co do dwóch 
drobnych pozycyj, chociaż w przeważnej części 
drobiazgów ustąpiła delegacji węgierskiej. Przyj
dzie zatem do wspólnego głosowania obu dele
gacyj, jeżeli delegacja węgierska w ostatniej go
dzinie jeszcze nie ustąpi, a wtedy prawie na 
pewne przepowiedzieć można, że pozycje rządo
we, a odnośnie węgierskie, się utrzymają.

ń lejszem i zaś pńmrttóni W Ttrrcji;'jńk .strategia dą — wyfcifcęjisij aaseegu tak zw a-
^  T' 1 ”  nego sojusznika rozsierd zili a  zaufanie resz ty

mocarstw postradali. “
Odpowiedź Andrassego na zarzuty trwała 

przeszło godzinę. Gała na to była obmyślana, 
aby całkiem pominąć zarzuty finansowe, a na 
zarzuty polityczne wprost nie odpowiadać, tylko 
fintami. Najważniejszy jest koniec jego m owy: 

„Jeszcze zarzut ostatni, tak samo bezpod
stawny jak inne, ale też zbyt ważny, abym go 
pominął. Wynurzono obawę, że okkupacja wstrzą
śnie dualizmem, zwichnie punkt ciężkości mo
narchii. Otóż punktem ciężkości naszej monar
chii są ustawy, a tych wiernym strażnikiem jest 
Najj. Pan, — dualizm zatem dopiero wtedy był
by narażony na niebezpieczeństwo, gdyby się 
innej trzymano polityki. Skoro bowiem okazało 
się, że okkupacji wymagają zarówno interesa eu
ropejskie, jako też względy na bezpieczeństwo 
monarchii, na jej sprawy komercjalne i strate-

Korcspondencjc „Ga*. Naród.
Konstantynopol d. 10.. grudnia.

W jaki sposób wystąpi nowo-utworzone mi 
nisterjum, jakich użyje środków do rozwiązania 
licznych trudności? okażeż się skłonnem utrzymać 
pokój za jakąkolwiek cenę, lub w’ ostateczności 
podjąć wojnę? Takie pytania kładzie publiczność 
tutejsza, zajmująca się rzeczywiście sprawami 
publicznemi. Uchylać przedwcześnie zasłonę, o- 
krywającą skryte myśli W Porty, byłoby i nie
użytecznie i niesumiennie, a to tem więcej, że 
.najlepsze naMret chęci, najsRniaj£za wolą, jgogą 
' uledz wpływom okoliczności, a szczególniej w 
Turcji, gdzie władca ńie odzwyczaił się jeszcze 
hamować swej woli, i stosować się do życzeń 
narodu i potrzeb jego. Dowodem słów wyrzeczo
nych jest, że oprócz Khąjradina baszy i niektó
rych ambasadorów nikt na dwie godziny nie wie
dział o upadku przeszłego ministerstwa, a lubo 
Savfet basza od kilku tygodni czuł już chwieją
cą się ziemię pod swemi stopami, nie przewidy
wał wcale, aby grom tak nagle gó Ugodził; pa
łac zaś, po odstępstwie Khąjraddina, był jeszcze 
pewnym zyskania dosyć czasu do powetowania 
chwilowej porażki, i ustawienia swych bateryj 
intryganckich na nieprzystępnych stanowiskach. 
Nie chcemy przeto i nie możemy zagłębiać się 
w tajniki gabinetowe, ale zapewnić jesteśmy w 
stanie, że ministerstwo obecne, do którego skła
du należy dwóch chrześcian (Karateodori i Sa- 
was baszowie, obaj Grecy), jest jednolite, i we

dług wyrażenia i s t o t n e g o  t w ó r c y  j e g o .  
gabinetem s p r ę ż y s t o ś c i  i n a d z i e i ,  w któ
rym nie znajduje się ani jedna osoba, wątpiąca 
o pomyślnej przyszłości, o możności odrodzenia 
kraju na zasadach praw liberalnych. Wszyscy 
członkowie jego ożywieni są wiarą w pokonanie 
trudności położenia, byleby ono nie zbyt dyplo
matycznie, wybiegowo, lecz prawdziwie po m ę z- 
k u traktowanem było. Jednem słowem, jest to 
ministerstwo odpowiadające wyobrażeniom i dą
żnościom narodowym, tak jak wszędzie zresztą, 
pogardzającym szarlataństwem dyplomatycznem, 
służącem zazwyczaj tylko s i l n i e j s z y m ,  a 
upokorzenie i klęskę s ł a b s z y m  w udziale zo- 
stawiającem.

Nota księcia Łabanowa, wystosowana je
szcze przed upadki&m Sayfeta basay, a dotyczą
ca ostatecznego traktatu między Turęją a Mo
skwą, zawiera następujących siedm punktów, 
niedostatecznie określonych przez pokój sanste- 
fański: 1) Sposób Wypłacenia kosztów wojennyoh 
W sumie 310 milionów rubli; 2) sposób rozdzie
lenia wynagrodzenia 10 nuL rubli poddanym mo
skiewskim (co to może obchodzić Turków ? sko
ro złożą pieniądze, cży to do nich należeć po
winno trudnienie się rozdzieleniem tej sumy po
między Moskalami?... ale idzie o tworzenie 
tysiącznych nowych trudności i kłopotów, nawet 
podrzędnych); 3) decyzję stanowczą w ułatwie
niu procesów, istniejących pomiędzy poddanymi 
Obu mocarstw (traktat sanstefański mówił tylko 
o środkach skutećznych w celu ich zakończenia) ;
4) decyzję co do opuszczenia krajów, odstąpio
nych Moskwie, przez mieszkańców tam osiadłych 
(traktat sanstefański orzekał, że będą mieli pra
wo sprzedać swe ziemie i własności, otóż waru
nek ten  chce zmienić Moskwa, i zastąpić innym,
0 którym w swej nocie nie wzmiankuje wcale);
5) uregulowanie kwestji własności meczetowych
1 narodowych, i wskazanie sposobu ich p o z b y 
c i a  s i ę  (traktat sanstefański zostawiał przed
miot ten porozumieniu się komisarzy, specjalnie 
wyznaczonych przez Turcję i Moskwę, a kongres 
berliński określił tylko tę kwestję w Bułgaiji, 
Serbii i Czarnogórze); 6) decyzję co do mate- 
rjału wojennego w twierdzach i krajach, ustą
pionych Moskwie, — (uregulowanie tej kwestji 
zostawiał trak tat sanstefański komisarzom); i 7) 
oznaczenie czasu i sposobu opuszczenia Turcji 
przez wojska moskiewskie (trak tat sanstefański 
oznaczał czas 3-miesięczny, sposobu nieokreślił; 
dla ludzi p r o s t o d u s z n y c h ,  p® opłynionia 
od dawna terminu, rozprawiać o sposobie wyj
ścia, to jakoś będzie dziwnem się zdawało 1 Ale 
to Moskwa I)

Nota ta  miała być bezpośrednio dyskutowa
ną przez sułtana i księcia Łabanowa, a potem 
oddana pod rozbiór : ministrów ogomańskićh 
ZniianS, gabinetu może wpłynie na tu  poeta 
nowienie, a ■ może nawet i na skjromne żądania 
ambasadora.' Ża kilka dni będziemy zapewne 
wiedzieli o ostatecznym ich losie.

Pomimo nieprzyjemności, iaka spotkała ko
misję graniczną rumelską, komisja organizacyjna 
w Filipopolu nie zawiesiła bynajmniej prac swo
ich. Za język administracyjny, urzędowy, usta
nowiono, języki grecki, turecki i bułgarski, co 
naturalnie przyjemnem nie jest dla Bułgarów i 
Moskali, którzy gospodarując tam od lulku mie
sięcy, wprowadzili już byli narzecze moskiew- 
sko-bułgarskie do wszystkich wydziałów służby 
publicznej. Lecz jeśli z tej strony nadziąje Buł 
garów zawiedzione zostały, program statutu or
ganicznego, przez p. Kallaya wypracowaaego, 
rozchmurzył ich czoła, a do gorącego gniewu do
prowadził komisarzy carskich. Listy, w ostatnich 
dniach z Filipopola odebrane, opowiadają szcze-

SZKICE KAUKAZU.
(Z  i jc la  AbehaiAw i Swanetów)

przez

WACŁAWA MASŁOWSKIEGO.

(Ciąg dalszy.)

Nina się zamyśliła.
— Czegóż więc przyjeżdżali Urusi ? —  za

pytała po chwili.
— A by powiedzieć księciu co z Danielem 

się stało ... Książę chce jechać... Nad graniczną 
rz e k ą  będzie nań czekał nam iestnik... tam  poczną 
radzić, gadać,... no, ale k to  wie co z tego adania 
w ypadnie!...

— Cóż m oże w ypaść?... Nie k ry j się , po
wiedz ! — ze  łzami w oczach prosiła Orm ianina. — 
Bądź dobry , gościu! Powiedz mi całą praw dę, 
bo widzisz... m uszę wiedzieć, koniecznie m u szę!...

— R óżnie m oże w ypaść, a ja k  mianowicie, 
trudno  odgadnąć. A le z pewnością dobrze w y
padnie, jeśli książę pięknie nam iestnika poprosi. 
T y lko , że książę chyba nie potrafi tego zrobić.

— Dlaczego?
Pan K arapetjanc ręk ą  m achnął.
—  A , co to  m ęzka prośba! D obry  rycerz 

szablą zręcznie wywija, lecz ję zy k  jego obraca 
się licho. Książę źle będzie prosił. Za trzeciem 
słow em  chw yci się rękojeści, za czw artem  szabli 
dobęazie... D o czego m ęzka zdała się prośba! 
A bez niej nicf...

—  Cóż począć ? — Nina załam ała ręce.
—  B a l Chyba oto  tak  siedzieć, załam aw szy 

ręce, i czekać : a nuż jak o ś tam  będzie! Bo gdyby 
Daniel miał m atkę, lub siostrę, lub... kogoś, k toby 
pojechał prosić nam iestnika, —  a, to  co innego!...

P an  K arapetjanc zam ilkł i w pokojn  cisza 
zapanow ała. Nina zam yśloną opuściła g ło w ę , a 
dziew częta ze śm utnem  współczuciem  spoglądały 
na nią. Pan K arapetjanc podniósł się i ja k  kot 
u ch o  stąpając w yszedł z izby, przeszedł szereg

m ałych pokoików , następnie sień, i w stąpił do 
kunackiej, k tó rą  przed godzinę napełniał swemi 
jękam i.

Przed kom inkiem  paląc fajkę nieruchom o, 
siedział khudys. B ył zły  i radby na kogokol
w iek w ylał trochę żółci. W ięc też gdy p. K ara- 
petjanć, zacierając ręce, dużemi k rokam i na pal
cach do niego się zbliżył, — khudys ofuknął go 
gniewnie. Pan K arapetjanc natychm iast złożył się 
jak  scyzoryk.

—  Czcigodny atabek gniewa się na m n ie , 
sw ego robaka ? — w yszeptał, kłaniając się nizko.

K hudys nachm urzył s ię , m ruknął coś gnie
wnie , wypuścił z fajki gęsty k łąb  dym u i wtedy 
dopiero począł p. K arapetjanca nabierać z góry .

— A  jakiem  to  błotem  ślepia m asz zaślepione., 
długonosa szkarado 1 Gdzie tu atabeka widzisz !... 
G o i... Może chcesz ze mnie śmiać się ja k  ów 
niedołęga D ido ?... Stoisz przed khudysem  !

— Cześć twojej św iętobliw ości!... Jakim  spo
sobem ja, podły  robak, m ógłbym  śmiać się z cie
bie !... P an  Bóg bez śmiechu mnie stw orzył, lecz 
dał mi za to  zdolność czczenia wielkich m ężów.

—  W ięc po cóż nazyw asz mnie atabekiem  ? 
m iękkim  już głosem zapytał khudys.

— A lboż nim być nie m ożesz ?
—  Jakim  sposobem  ? Co pleciesz ?
— Jam człow iek m aleńki, rozum u m am  tyle 

co wróbel, lecz mi się zdaje, że atabekiem  bardzo 
być m ożesz.

K hudys fajkę o d ło ży ł, zdziw iony jak iś czas 
pa trza ł na Orm ianina, a potem  roześm iał się na 
głos.

— Powiedż-że mnie ja k  to  być może ?
—  A ja k  D ido jest atabekiem , a ja k  po nim  

syn jego  będzie?

K hudys lekcew ażąco w zruszył ram ionam i.
—  T y  chyba nie wiesz, co znaczy a tab ek  

i k to  nim być m oże !
—  Może nie wiem !
—  A tabek , — to wódz. On prow adzi do 

boju i całym  rządzi krajem  ; on najlepiej w łada 
szablą i koniem .

— W ielka rzecz koniem  w ład ać ! W ięc  i ja

m ogę być a tab ek iem ! A na co mówić o szab li, 
kiedy w ojny nie m a !

—  W ięc kom uż tw ojem  zdaniem atabeko- 
wać ?

—  Tem u , kto ma rozum  w ęża , a w zrok 
o r li ; kto cżyta w sercu ludzkiem  ja k  w książce.

— H m ! — m ruknął khudys, szczypiąc wąsa. 
—  T ak  tw ierdzisz ?

— A tabek  powinien handel popierać, l o  to 
daje pieniądze.

K hudys kiw ał głow ą potakująco.
—  Powinien ze wszystkim i żyć w  zgodzie...
—  T ak  ? — ironicznie w trącił khudys. — 

I rozdaw ać prezenta ?

— R ozdaw ać ? N ig d y ! R ozum ny człow iek 
nic nie d a je , lecz w szystkie b ie rz e !

— W szystko  b ie rze , —  pow tórzy ł khudys. 
— Bierze ?

—  S o b ie ! — półgłosem  dorzucił Orm ianin.
Zam ilkli, w różne patrząc strony. K ażdy

myśli swe zb ie ra ł, dopełn iał, p o rząd k o w ał, aby 
w poruszonej kwestji przyjść do jakichś wniosków'.

—  Dziwnie czasem byw a na świecie! — za
czął znów  p, K arapetjanc po długiem  milczeniu.— 
Raz słońce w górze świeci, to  znow u na dół 
schodzi... T ak  sam o z lu d źm i: ten e góry  w dół 
spada, ów  z ciemnej przepaści podnosi się aż do 
szczytu. I  tak  w szystko, wiruje bez końca! 
Snadź wola to  boska!

Przerw ał, czekając co powie khudys; lecz 
ten milczał zawzięcie. P. K arapetjanc ciągnął 
tedy dalej.

- -  O to, teraz nap rzyk ład , by ła  taka historja 
w Szapsugji... Czcigodny atabek  zna Szapsugję?

—  Znowu atabek! Dla cżego mnie tak  na 
zyw asz!... Bodaj cię!...

—  Za co tu się gn iew ać! K to  wie, nie ty lko  
atabekiem , naibem  m oże będziesz !

— Naibem ? A to cóż znow u ?
— O, naibem  być bardzo dobrze! Ma on 

w szystko to, co atabek, a nadto Urusi płacą mu 
haracz i na rozkazy  dają sw ych żołnierzy.

— Po cóż to robią? — niezmiernie zdzi
wiony zapy tał khudys. D om yślał się ,oa, że ó.w

haracz, przez U rusów  naibowi płacony, był po 
prostu żołdem , ale za cóżby ten żołd oni mu 
płacili ? P an  K arapetjanc zagadkę tę  w ytłóm aczył 
bardzo prosto.

—  P łacą mu haracz za pozwolenie o każdej 
porze przez kraj przejeżdżać, — naturalnie w  ce
lach handlow ych.

— T ak?... H m ’.... No, cóż by ło  w Szapsugji?
—  Ż ył tam  chłop biedny, nazyw ał się Ba- 

łanem , ale że m ądrości Bóg mu nie odm ówił, 
więc teraz on panem wielkim, bogatym  i już się 
nazyw a B ałan-bek-chanem ... Ach, jak i to  m ądry 
człowiek, niech on sto lat żyje! Niech będzie trzy 
razy chanem , a te siedm sk rzy ń  złota, k tó re  
ma, niech pom nożą się do siedmdziesięciu sie
dm iu 1

:— Co m ów isz? Ma siedm sk rzyń  złota! Nó!
—  Praw dę m ówiąc, zapewne m a więcej, ale 

chow a, bo m ą d ry !
— A dla czegóż i tych siedm iu nie chow a ?
—  Bo właśnie bardzo m ą d ry ! W szyscy  w ie

dzą, że musi mieć dużo złota, bo i podatki bierze i 
Urusi płacą, a drożyna, to  jest, urusey żołnierze, 
nic go nie kosztuje. W ięc jakże m oże w szystko  
chow ać ?

—  Praw da, nie w ypada... Nie rozum iem  
tylko, za cóż mu Urusi dają sw ych żołnierzy?

■ —  B a 1 T o  mi się zdaje bardzo p ro s tem :
aby go bronili w razie jakiejś biedy.

—  T a k ... tak ... bardzo  prosto... siedm skrzyń  .. 
— m ruczał khudys. —  Siedm... chowa..

Zam yślił się. P an  Karapetjanc nie p rze
szkadzał mii d u m a ć ; ty lko czasami z ukosa rzu 
cał nań przelotne spojrzenie, a w tedy na usta w y
biegał m u błyskaw iczny uśm iech szyderstw a. 
Khudys coś kom binow ał, w ażył, obliczał jakieś 
dane i'w reszc ie  do Ormianina nagle się zw ró c ił:

—  A  gdyby?... — zaczął i urw ał.

Znać było po nim , że się w aha m yśl swą 
wypowiedzieć, ogłosić w ynik  sw ych kom binacyj. 
P. Karapetjanc uw ażał za .sto sow ne nie słyszeć, 
czy ow o „gdyby" było w ym ów ione, za co też 
khudys w duchu podziękow ał mu szczerze. Zno 
wu więc ciągnęło się długie milczenie, khudys

znowu myślał, kom binow ał, obliczał, — i w końcu  
znowu się odw aży ł:

—  A  jeślibym  ?...
Nie m ógł ciągnąć dalej, jak  gdyby ba ł się 

własnego głosu. O rm ianin powoli zw rócił ku  
niem u tw arz swoją zim ną i przeciąg le  nań spoj
rzał przym kniętem i oczym a. Od tego  w zroku  
dreszcz przebiegł po  skórze khudysa.

—  K s;ąże wyjedzie, — po chwili zaczął cicho 
pan Karapetjanc. — W yjedzie m oże na długo.,, 
k to  będzie go zastępow ał ?...

—  Sarkis, —  nieśmiało od rzek ł khudys.
— Sarkis?..; ten chy try?,.. Miałbyś dopiero 

ucztę! Lis ma jeden  ogon i jedną głowę, a Sar- 
kis dw iem a m acha kitam i i dwie paszcze zębate 
rozdziaw ił na w as i ;

Na te s łow a do kunackiej p rędko  wszedł 
Sarkis, rzucił na ław ę świąteczny strój, k tó ry  
przyniósł ze sobą, i bodaj czy nie słyszał osta
tnich słów  Orm ianina, bo uw ażnie a chm urnie 
popatrzy ł nań z boku.

Pan K arapetjanc i khudys odsunęli się i mil
cząc zaczęli fajki palić.

Sarkis zbliżył się do nich, p rzypatru jąc się 
stanął z jednej strony, potem  z drugiej, zaszed ł 
z przodu, wciąż chm urnie na nich patrząc i 
wreszcie przem ów ił do Orm ianina:

— C o? S kóra  przestała cię boleć?
—  Masz może m aść jak ą  dobrą? — żarto 

bliwie odparł Ormianin.
— M am ! —  huknął Sarkis. —  Mam lek na 

wszelkie choroby I
R ęką gw ałtow nie uderzy ł o sz ty le t N ozdrza 

mu poruszały się gniewnie, oczy b łyszcza ły  z ło 
wrogo. Orm ianin skulił się we czw oro, głow ę 
schylił i trząsł się. Sarkis z pogardą głow ę od
wrócił.

—  Czy khudys dzisiaj nie nocow ał w swej 
saki i?

— *Tu się zasiedziałem ... Noe na schyłku... 
Chcę księcia pożegnać m odlitwą...

— Bardzoś gorliwy, zanadto ja k  na w ątłe
siły!

(C. d. n.)



gófowo o wpływie owego programu na umysły. 
Już Md samego początku obsadzenia Rumelii 
wschodniej' przez Moskali, utworzyło się było 
stronnictwo nieliczne wprawdzie, ale z łudzi 
prawych, niepodległego charakteru a oświeceń- 
szych złożone, usiłujące przekonać masy bułgar
skie, iż na zamianie pana nietylko nic nie zy
skają, lecz nadto wiele stracą. Stronnictwo to, 
jakkolwiek czynnie pracujące, nie mogło jednak 
zjednywać wielu adeptów, raz, że władze mo
skiewskie bacznie czuwały nad tą propagan

d ą ,  a powtóre, że klasy ludowe w prawosławnych 
Moskałach widziały swych zbawców, i wszelkie
go dobra od nich oczekiwały. Wprawdzie obfite 
nahajki studziły u wielu gorącą tę sympatję, ale 
możność prześladowania Turków, Greków, ży
dów i cyganów, bezkarność zapewniona wszel
kiego rodzaju zbrodniom, osładzały razy koza
ckie, i pozwalały bawić się w rcveries, lubo za
kazane p r a w d z i w y m  S ł o w i a n o m  przez 
Białego cara. Jakież zatem było zdumienie Buł
garów, kiedy w programie komisji organizacyj
nej znaleźli to wszystko, czego im oswobodzi- 
ciele upornie odmawiali ? Opinia publiczna prze
budziła się, i już nie członkowie wzmiankowa
nego wyżej anti-moskiewskiego stronnictwa do 
swych współobywateli biegają, lecz przeciwnie 
masy się garną do nich, a życzenie Bułgarów 
stambulskich, aby księstwo do Rumelii wcielone 
zostało, znalazło obecnie w Filipopolu przychyl- 
rie echo, i tłum wysłańców pospieszył za Bał
kany, aby ideę tę zaszczepić w hołdowniczem 
księstwie; spotkają się oni tam zapewne z wy
słańcami konstantynopolitańskimi, i przewidy
wać można, że nie jeden z nich padnie ofiarą 
sWego apostolstwa wolności pod knutem cywili
zowanego Dondukowa.

Zbawienny ten jednak skutek pracy komi
sji organizacyjnej, która zawiesiła chwilowo roz
prawy n a d - utworzeniem milicji i żandarraerji, 
a walczy nieustannie ze złą moskiewską wiarą, 
nie powstrzymał dotąd burzenia dzielnicy mu
zułmańskiej w Filipopoli. Z czterdziestu mecze
tów, zaledwie mniejszych trzy zostawiono wy
znawcom islamu. Reszta albo w gruzach albo 
zamieniona na składy wódki, obuwia, furażu 1 
prowiantów; z domów zaś tureckich już mała 
liczba pozostała, materjały z rozebranych służą 
oswobodzicielom na opał lub na budowę woj
skowych baraków. Nawet cmentarze nie są sza
nowane; pozabierano kamienie grobowe, i użyto 
je Mo rozmaitych budowli; jednem słowem, zruj
nowano raaterjalnie, znękano fizycznie, najdeli
katniejsze uczucia pod względem moralnym zde
ptano. Grecy i żydzi nie z większą względno
ścią są traktowani, a świat, co się obawia bez
bronnych socjalistów, o których powiadają, że 
się chcą podzielić z dostatniejszymi ich mieniem, 
obojętnie spogląda, jak  tu w Turcji w s z y s t k o  
z a b i e r a j ą !  . .  Czeka świat aż doń Moskwa 
przyjdzie? ona ma zupełnie legalne podstawy do 
złtborów! Wiadomo przecież że Paryż leży nad Se
kwaną (Sena), otóż już przed kilkudziesięciu laty 
historyk moskiewski jenerał Nowodworskoj u- 
trzymywał, że Sekwana wzięła swą nazwę od 
s i a n a  (sieno) które słowianie nad jej brzega
mi kosili. Ża wynalazek ten, dostał naturalnie 
ehręst, a Francja w tekach ministerstwa mos
kiewskiego, • jest prowincją słowiańską, czyli
m&ngtffi^-K^rską. •’1  '

Z Szw ajcarji 11. grudnia.
Sprawa „gościnności*4 w Szwajcarji jeszcze 

nie ucichła. Dzienniki miejscowe przytaczają ar 
tykułjr zagranicznych gazet o tej sprawie, — 
bame jednak ód siebie niepodają żadnych faktów, 
nie jestT ła  naWet- wiadomem czy „ B u n d e s  
r a t h “ (rząd związkowy) otrzymał jakie przed
stawienie z żądaniem ograniczenia prawa przy
tułku, dawanego socjalnym wychodźcom.

W ostatnich dniach podał się do dymisji 
jenerał V. R ó d  e r , poseł niemiecki przy Rzą
dzie związkowym. Dymisja ta  zwróciła powszech
ną uwagę, łączą ją  bowiem ze wspomnianą sprawą. 
Jedne pisma twierdzą, iż jenerał Róder, dobrze 
w Bernie widziany i szanujący prawa szwajcar
skie, nieeheiał być narzędziem Bismarka w spra
wie tak  niepopularnej, i dla tego podał się do 
dymisyi; — inne zaś piszą, iż względy zdrowia 
skłoniły jenerała do żądania dymisyi. Bądź co 
bądź, jeżeli pan Roder pozostanie na stanowi 
skn, będzie znakiem, iż w Berlinie odstąpiono 
od zamiaru nalegania na rząd Związku o wyda
lenie socjalistów.

Naleganie takie wtedy tylko mogłoby liczyć 
na skutek, gdyby było poparte przez wszystkie 
europejskie rządy, które gwarantowały neutral
ność Szwajcarji. Że Bismark dla rozprószenia 
obaw cesarza Wilhelma poczynił kroki w celu 
wciągnięcia europejskich rządów do związku re
akcyjnego przeciwko stronnictwu rewolucyjnemu, 
zdaje się nie podlegać wątpliwości. Pewnem jest 
również, iż gabinety nie okazały bynajmniej 
skłonności do reakcyjnego spisku, któryby dał 
powód Niemcom do mięszania się w sprawy we
wnętrzne ich państw i wznowił czasy świętego 
przymierza. Najwięcej interesowane Włochy, któ
rych monarcha był niedawno celem skrytobój
czego zamachu, nie myślą u siebie tworzyć praw 
wyjątkowych i przykładać ręki do rozpowsze
chnienia. w całej Europie reakcyi. Odmowa ga
binetu rzymskiego była powodem, iż zamiar ber
liński został zarzuconym a przynajmniej odrzu
conym i Szwajcarja uwolnioną od konieczności 
bronienia swojej gościnności, z której korzystają 
nie tylko socjaliści, ale wszystkie stronnictwa 
politycżne a nawet monarchowie tronu pozba
wieni. '

Rząd króla Alfonsa, który zapomniał, iż nie
dawno sam był wygnańcem, i okazał się goto
wym do poparcia reakcji niemieckiej, w zapę
dach swoich reakcyjnych nie znalazł poparcia u 
Hiszanów. Półurzędowej Epoce, która Szwajcarji 
dawała upomnienia z powodu przytułku, danego 
socjalistom, odpowiedziała prasa niezawisła z 
wielkiem oburzeniem. Jedna z gazet madryckich 
wyraziła się o tej sprawię w następujący spo
sób: „Więcej, niż przez swoje naturalne grani
ce, Szwajcarja jest broniona przez wielką mię
dzynarodową zasadę neutralności: broni ją  bo
wiem honor sąsiednich mocarstw. Zamach na 
ten mały kątek ziemi byłby politycznym mor
dem, byłby atentatem obrzydliwszym od wszyst
kich, dotąd znanych. Szwajcarja swoją łagodno
ścią, umiarkowaniem i gościnnością zyskała sym- 
patję świata, godną zazdrości. Mówi ona do ma
rzycieli, prześladowanych za swoje ideały ; do 
tułaczów, którzy za walkę o wielkie cele są ści- 

k umysłów, któreby szczęśliwą 
przyszłość przyspieszyć chcieli; do publicystów 
i pisarzy, wypędzonych z ojczyzny do tvćh
^ 8 mSJ ? Ch “ ÓWi o na :, "Prządźcie do mnie, gó- 

, *y moje mają  surowy klimat, ale w*nich znaj

dziecie dach gościnny. Przyszłość przyzna wam 
zapewne słuszność, czekajcie na nią bezpieczni 
tu taj, h mnie.* Otwiera więc Szwajcarja swoje 
serce i  ramiona dla wszystkich nieszczęśliwych 
— i oprócz tego robi coś jeszcze więcej, bo 0- 
glasza przebaczenie i łaskę, kiedy wszyscy inni 
tylko zemstą dyszą. Nie ulega wątpliwości, że 
„wysokie sfery14 nie są zadowolone z tego kra
ju  i  patrzą na niego niespokojnem okiem. Poli
tyczne, rządzące koła zaczęły się bowiem zaj
mować Szwajcarją i oskarżać ją, że jest ogni
skiem rewolucji, czyniąc ją  odpowiedzialną za 
zamachy na królów. Obwiniają ją  jeszcze, jako
by była w porozumieniu z „internacjonałem14— 
wtedy, kiedy główny komitet tego stowarzysze
nia ma swoją siedzibę w konstytucyjnej Anglii. “

Tak jest w rzeczy samej, — w Szwajcarji 
„internacjonalne stowarzyszenie robotników11 nie 
ma nietylko głównej swojej siedziby, ale nawet 
większej filii. Socjaliści wiedzą dobrze, iż Szwaj
carja jest zbyt małą, ażeby mogła ich obronić 
przed europejską: reakcją, gdyby ta  do skutku 
przyszła, i dlatego usadowili się w Anglii, któ
rej nawet Bismark nieśmiałby zaproponować, a- 
żeby odmawiała gościnności Berlińczykom, wy 
gnanym z powrodu stracha cesarza Wilhelma.

Wszystkie też skargi ua Szwajcarję są naj
zupełniej bezzasadne. Policja berlińska nie mo
gła pomimo całej gorliwości odkryć owego „kró- 
lobójczego związku14, którym świat zaalarmowa
ła. Z odpowiedzi ministra Eulenburga na in ter
pelację Virchowa w sejmie pruskim, -widoczną 
jest rzeczą, iż rząd berliński nie posiada ża
dnych danych, żadnych faktów, stwierdzających 
istnienie podobnego związku, że motywa, które- 
mi uzasadnił „mały stan oblężenia w Berlinie44, 
są wzięte z fantazji, — że więc rzeczywistym 
powodem, dla którego odjęto swobodę półtora 
milionowi ludzi, był tylko „strach cesarza Wil
helma44.

Skoro więc w Berlinie minister nie umiał 
nic więcej przytoczyć na usprawiedliwienie sta
nu wyjątkowego prócz ogólników o ogólnem nie
bezpieczeństwie i zamiarach przewrotu, — jakie- 
miżby mógł faktami uzasadnić żądanie, posta
wione Szwajcarji, ograniczenia lub zniesienia o- 
bowiązującego w niej prawa gościnności. Jakoż 
takie żądanie dotąd w Bernie nie zostało wnie
sione, — i sądzimy, że Niemcy same go nie 
wniosą, jeżeli się inne mocarstwa do ieji kroku 
nie przyłączą. Że zaś o wspólnej z Niemcami 
akcji w tej sprawie mowy być nie może, zdaje 
się, dowodzić nie potrzeba wobec ogólnej nieu
fności w Europie do polityki księcia Bismarka, 
który sam niegdyś używał socjalistów przeciwko 
partji postępowej.

Obrady związkowych reprezentacyj w Ber
nie, to jest sejmu związkowego (Nationalrathu) 
i rady stanu (Standerath) nie przedstawia nic 
godnego uwagi dla zagranicy.

Sejm związkowy liczy 135 posłów. Marszal
kiem sejmu obrano pana R o m e r ;  wicemarszał
kiem pana K ii n z 1 e. Prezesem Rady stanu o- 
brauo pana G e u g e 1, wiceprezesem pana S t e- 
h e 1 i n. Wszyscy należą do stronnictwa liberal
nego.

Najważniejszą czynnością sejmu był wybór 
członków rządu szwajcarskiego na rok przyszły. 
Lewica (radykaliści) i centrum (liberalni) poro
zumiały się z sobą, i swoich kandydatów prze
prowadziły wbrew konserwatystom. Wybrano 
tychże samych kandydatów, którzy już w roku 
bieżącym należeli do składu rządu, oprócz pana 
Heera, który się podał do dymisji. Na miejsce 
ostatniego wszedł pan Bawier. Skład rządu 
związkowego jest następujący: S c h e n k, W ę I- 
t i ,  H a m m e r ,  A n d e r w e r t ,  f i r o z  i B a 
w i e r .  Prezydentem rządu, więc naczelnikiem 
Szwajcarji na rok przyszły wybrano p. H a m 
m e r a ,  wiceprezydentem pana W e 11 i.

Sejm wybiera także członków do najwyższego 
sądu związkowego (Bundesgericht). Prezesem o- 
statniego został pan M o r e l ,  wiceprezesem pan 
D u b s.

Przy obradach nad budżetem związkowym 
okazało się, że i na rok przyszły niepodobna 
będzie pomimo największych oszczędności uni 
knąć deficytu. Deficyt szwajcarski nie może być 
wprawdzie porównanym z deficytami dzisiej
szych monarchij, wszakże republikanie tutejsi 
nie mało się tern martwią, że około miliona ma
ją  wydatków, które pożyczką potrzeba będzie 
pokryć. Przyczyną deficytu są wydatki na woj
sko. Postawiono wniosek, ażeby powiększyć ze 
156 centimetrów na 158 cent. minimum wzrostu 
rekrutów. Tym sposobem zmniejszy się liczba 
rekrutów a z nią i liczba wydatków. Po wy
czerpującej dyskusji wniosek ten odrzucono, skład 
więc i liczba armii pozostanie niezmienioną. — 
Należy tu nadmienić, iż w Niemczech minimum 
wzrostu dla rekrutów jest większe niż w Szwaj
carji, we Włoszech takie jak tutaj, we Francji 
zaś wynosi tylko 154 — rasa bowiem romańska 
jest niższego wzrostu od ludzi rasy germańskiej.

Oficerowie szwajcarscy, którzy byli wydele
gowani przez rząd na teatr wojny moskiewsko- 
tureckiej, w obszernych raportach złożyli spra
wozdanie z doświadczeń, jakie porobili. Dora
dzają oni rządowi ufortyfikowanie różnych pun
któw nadgranicznych. Rada ich zostanie zape
wne przyjętą i wykonaną, okazało się bowiem, 
że prowadzenie wojny okopami, które Osman 
basza wprowadził na nowo do umiejętności woj
skowej, dozwala małej sile skutecznie się bro
nić przeciwko wielkiej armii. Mało jest więc 
nadziei,, ażeby wydatki wojskowe zmniejszone 
zostały, owszem jest wszelka pewność, że po
większać się będą i muszą, bo w obecnem poło
żeniu Europy, szwajcarska neutralność wtedy 
tylko będzie poszanowaną, jeżeli Sąsiedzi wie
dzieć będą, iż Szwajcarowie są dobrze przygo
towani do obrony swojego kraju.

Inaczej r ro-'
Tu oppozyeju i oc.z a . kampanią przeciw i 
polityce ministeijstwa bardzo pomyślnie w 
Radzie państwa, i przeprowadziła adres, ga
niący tę politykę, 150 głosami przeciw 70. 
Ale w delegacjach ta  sama opozycja znala
zła się w mniejszości. Kilku członków bo
wiem z oppozycji przeszło do obozu rządo
wego, a oprócz tęgo rządowi przybyło w po
moc 20 członków Izby panów, zasiadają
cych w delegacjach wspólnych. Zdawało się 
przewodnikom Opppzyćji, że jeśli akcję prze
ciw polityce hr. Andrassego przeniosą do 
Rady państwa, to tam znowu odszukają swą 
dawniejszą większość. I zręcznym manewrem 
istotnie tego dopięli, że rząd musiał przystać 
ua oddanie Radzie państwa rozstrzygnięcia 
co do traktatu  berlińskiego.

Lecz tu pokazało się, iż rachuba oppo
zycji była mylną. W  Radzie państwa de
zercje z obozu oppozycyj do rządowego były 
daleko jeszcze liczniejsze, niż w delegacjach.

ma w Przedlitawi*. 1 .'Mrców do Rady państwa, zapatrywania sw o-lbez dyskusji uchwalono projekt o zwolnieniu 
' je polityczne co do przyszłych wybdJtfw dzieli drobnych ekstabulacyj od stemplów i opłat, 
na trzy główne ustępy. I W miejsce tych, którzy zrezygnowali, ' wy-

W pierwszym ustępie wypowiada przekona- brani zostali do delegacyj wspólnych: z Galicji 
nie, iż z powodu gorszącej waśni w ionie dele- w miejsce Czerkawskiego p. R y l s k i  28 głosa-

Kwa kluby, mianowicie lewego centrum

m o s k i L i t  .Sekwana P° polsku, Sena po
jenerała a 8lę me w dacie, rozprawa a S ?  ^ <?wodworskawo umieszczoną była w 
„Atieezeatwiennych zapiskach'1 z r. 1837 Mikołai

& °hna' obda

Dwie przegrane.
I. W  walce przeciw polityce hr. Andras

sego uległa opozycja węgierska, będąc prze
głosowaną przez większość tak w delega
cjach wspólnych jak  i w parlamencie wę
gierskim. Ale wśród walki szczuplała coraz 
bardziej większość rządowa w sejmie tak, iż 
obecnie już tylko pozyskaniem dla popiera
nia rządu posłów kroackich może Tisza ut
rzymać się przy sterze. Przegrana opozycji 
węgierskiej jest więc jedynie względna, sko
ro ta opozycja z walki wyszła silniejsza i 
iczniejsza, niż była przed walką, a mini
sterstwo mając przedtem większość 60 gło
sów, w końcu zeszło do większości 22 gło
sów, policzywszy do większości i głosy 8 
ministrów i 4 sekretarzów stanu! Hrabia 
Andrassy i Tisza będą musieli na przyszłość 
znacznie zmodyfikować swą politykę, aby 
się módz utrzymać przy sterze i zapobiedz 
dalszym dezercjom z obozu rządowego do 
opozycji.

lewicy, przeszły zupełnie na stronę lir. An 
drassego i polityki okkupacyjnej i aneksyj- 
nej, tak iż większość oppozycyjna dawniej 
sza przy uchwaleniu adresu zredukowaną zo
stała do połowy, to jest z 150 ua 70 lub 
80, a mniejszość stała się przeważną 
większością, liczy bowiem 140 do 150 
głosów.

Przegrana więe oppozycji w Radzie 
państwa jest najzupełniejsza, i to nie dlate 
go głównie, iż jest w mniejszości, (losem 
wszelkich oppozycyj jest pozostawanie w 
mniejszości, a dobijanie się większości swym 
programem i swą trafną polityką), ale dlate
go, że była w większości, ale ją  utraciła, 
wśród walki,

Inaczej rzecz się ma z węgierską oppo- 
cycją. Ta śród walki się zwiększyła, pozy
skawszy zwolenników w obozie rządowego 
stronnictwa. Przegrana więc węgierskiej 
oppozycji jest tylko pozorna. Właściwie zo
stała tylko wygrana jej odroczoną.

Zastanowić się nam potrzeba nad przy
czynami, które węgierską opozycję wiodą do 
zwycięstwa w przyszłości, a austrjacką już 
przyprawiły o taką klęskę, iż z niej nie za
raz się pódźwignie

Opozycja węgierska ma wytknięty pro
gram polityki zewnętrznej, a austrjaeka go 
nie ma. Węgierskiej chodzi o obalenie nie 
tyle Tiszy i Andrassego, co ich polityki. 
Niech dzisiaj obaj zmodyfikują lub zmienią 
swą politykę, a opozycja straci grunt pod 
nogami i znowu wielu z niej przejdzie do 
obozu stronnictwa rządowego. Opozycji wę
gierskiej idzie o to, ażeby gabinet wiedeń
ski zerwał stanowczo z trójcesarskiem przy
mierzem i dążył wyrzucenia Moskwy z 
półwyspu Bałkańskiego. Andrassemu opozy
cją głównie i zarzuca, iż .nie przeszkodził 
wojnie między Moslewą i Turcją, a gdy wy
buchła i moskiewska armia poniosła pod 
Plewną wielkie klęski, uie rzucił wtedy sił 
austro-węgierskich na pokonanie zupełne 
Moskwy. Opozycja podejrzywa go że i teraz 
idzie w porozumieniu z Moskwą i dąży do 
dalszego rozbioru z nią Turcji.

Tymczasem opozycji austrjackiej nie 
chodzi tyle o politykę, co o obalenie mini
stra węgierskiego, Andrassego. Nie traktat 
berliński jej zawadza, lecz Andrassy. Gdyby 
obaliła Andrassego, to przyjęłaby i traktat 
berliński, i okkupację i anneksję i dalsze 
zgodne, w porozumieniu z Moskwą postępo
wanie polityki austrjackiej. Opozycji chodzi
0 obalenie preponderaneji W ęgier w dua
lizmie przez obaleni* Andrassęgo. Gdy Nie
miec będzie prowadził politykę zagraniczną, 
wtedy spodziewa się opozycja austrjaeka, iż
1 niemiecki wpływ nietylko w Przedlitawii, 
jak  dotąd, lecz i w całej monarchii austro- 
węgierskiej weźmie górę, a z nim i au- 
strjacko-niemieckich przewódców! Lecz to 
nie program polityki zagranicznej, lecz pro
gram osobistych li koteryjnych dążności do 
w ładzy!

Z początku ta dążność podobała się ca
łemu obozowi wiernokonstytucyjnemu, dlate
go wszyscy głosowali za adresem. Ale gdy 
okazywało się później, że nie zdołają obalić 
hr. Andrassego a narażają się na utratę 
wpływu i w Ptzedlitawii, gdyby Radę pań
stwa rozwiązano ą Konserwatywny gabinet 
przyszedł do steru znaczna część, prawie 
połowa centralistów opuściła sztandar opo
zycji i przeszła do obozu rządowego. I  z po
śród tych zbiegów bidzie teraz nowy gabi
net przedlitawski mianowany!

Brak więc programu, prawdziwie poli
tycznego, równorzędnego z programem oppo
zycji węgierskiej, jest przyczyną zupełnego 
rozbicia oppozycji austrjackiej. A przy tern 
centraliści zapomnieli byli, że większość ich 
w Radzie państwa nie jest naturalna, na 
pewnych podstawach oparta, lecz jest tylko 
dziełem ministerstwa, przeprowadzającego wy
bory. Gdyby sejm węgierski rozwiązano i 
nowe wybory zarzą*dzono, oppozycja węgier
ska z pewnością uzyskałaby znaczną więk
szość, wyszłaby silniejszą z urny. Ma więc 
na czem opierać się teraz i może śmiało 
ministerstwu obecnemu stawić czoło. Ale w 
Przedlitawii rzecz się ma przeciwnie. Cen
traliści przeszedłszy w oppozycję nie mają 
na czem opierać się. Większość ich runęłaby 
przy nowych wyborach, iprzeważna ich 
część więc wycofać się mus ała z oppozycji 
i rozbić własny obóz.

Głosy z krain.
Z Podola.

( Odtzwa posła W. Wolańskiego).
Foseł na sejm krajowy Władysław Wolań- 
w odezwie swej do szanownych kolegów,

gacji naszej, konieczne jest wczesne zasadnicze 
porozumienie się wyborców, do czego zjazdy' 
przedwyborcze z powodu nagłości i krótkości 
obrad są niewystarczające, doradza przeto nie 
dorywczo, tylko poważnie porozumiewać się w 
całym kraju.

Cały ten ustęp jest zbyt ogólnikowo wypo
wiedziany bez bliższego określenia, w jaki spo
sób da się przeprowadzić to ogólne poważne po
rozumiewanie się w całym kraju?

Wprawdzie poseł Wolański zastrzega się, 
iż jest to tylko myśl rzucona ! Nam się zdaje, 
iż chcąc opinię wyborców w kraju zsolidaryzo- 
wać i na właściwe tory, odpowiadające poczuciu 
narodowemu, sprowadzić, na to trzeba więcej 
czynników współdziałających zespolić.

Niewątpliwie mamy w kraju dużo ludzi ini
cjatywy i ludzi czynu, którzy gorliwie zajmują 
się sprawami publicznemi, mając ciągle na oku 
dobro kraju, ale mamy zarazem i takich, którzy 
z całą dozą apatji spoglądają na objawy rozbu
dzonego życia narodowego w kraju, jak gdyby 
w ciągłym letargu pragnęliby zupełnie usunąć 
się od życia publicznego nie biorąc w niczem 
czynnnego udziału; z całą też obojętnością przy- 
stępują do wyboruj posła, zupełnie nie bada
ją zapatrywań politycznych swoich kandydatów, 
powodują się jedynie kurtoazją sąsiedztwa łub 
przyjaźni a przedewszystkiem oddając swój 
głos tak, aby nikomu się nie narazić.

Zkądżeż pochodzą te dożywotnie rozdawa
ne mandatyjposelstwa, chociażby obdarzony man
datem, nie posiadał odpowiednich zdolności, kwa
lifikujących go na posła? Znów ten sam powód: 
kurtoazja i sąsiedzka zażyłość. Zresztą w takich 
razach znajdzie się zawsze śpiewak narodowy, 
który z emfazą wygłosi: „Iż nie obdarzenie na 
przyszłość mandatem posła, było by to wotum 
nieufności. Byłby to prawdziwy cios, na który 
nie zasłużył sobie człowiek tak nieskazitelnego 
charakteru.44 I któż śmiałby Wobec tych pioru
nujących argumentów zaoponować!

A czyż nie jesteśmy świadkami ciągłymi te
go zastarzałego i zacofanego przekonania, iż wy
bór posła nie z własnego powiatu ubliżałby go
dności wyborców tego powiatu!

Zupełnie się zgadzamy z zapatrywaniami 
posła Wolańskiego, iż przedwyborcze zgroma
dzenie nie jest wystarczające i zbyt dorywczo 
przystępujemy do wyboru posła, ale jak długo 
wyborami kierować będą zastarzałe przesądy, 
prywata, zbytnia kurtoazja, tak długo kilkogo- 
dzinne przedwyborcze zgromadzenie, będzie aż 
nadto wystarczające.

Przypatrzmy się formie w jaki sposób od
bywa się przedwyborcze zgromadzenie. Bez ście
rania się zdań, bez interpelacji, bez zbadania 
głębszego opinji wyborców, przystępuje się wprost 
do próbnego głosowania. A że najczęściej jest 
tylko jeden kandydat, niemający żadnego kontr
kandydata, przeto głosowanie nadzwyczaj uła
twione. Jeżeli zaś w wyjątkowych razach jest 
więcej współkandydatów, ubiegających się o man
dat poselski, wówczas nagle sytuacja się zao
strza,. stosunek wzajemnego zgodnego się po
rozumienia się pomiędzy wyborcami bywa na
prężony i namiętności górę biorą, Dołączmy do 
tego fałszywą ambicję i zaściankowość, a są to 
niewątpliwie dostateczne powody, iż wybór za
miast ze spokojem i z głębszem ocenieniem współ- 
ubiegających się kandydatów, 'dorywczo bywa 
uskuteczniony.

W drugim ustępie poseł Wolański żąda od 
kandydata, by się w zasadzie zgodził: „iż uwa 
ża solidarność Koła polskiego na zewnątrz za 
dogmat nienaruszalny wiary politycznej Polaka.14 
Któż by mógł przeciw tej koniecznej zasadzie 
„solidarności41 wystąpić!

Poseł Wolański uważa konieczność solidar 
ności na zewnątrz; my ją  pragniemy widzieć i 
na wewnątrz (Koła) i wówczas będzie zupełnie 
uprawnioną i obawa na przyszłość secesji Koła 
zniknie niepowrotńie.

Uważamy zarazem jako błąd kardynalny, iż 
sejm uchwalił solidarność Koła bez żadnego bliż
szego określenia warunków programu a wreszcie 
do którego celu solidarność dążyć ma. Wszak- 
żeż sejm do tego najzupełniej był uprawniony; 
redakcja Gazety Narodowej tylokrotnie zwracała 
na to uwagę publiczności; takiem określeniem 
byłby sejm zapobiegł secesji Koła, a ztąd nie
potrzebnej polemice, waśniom i niezgodzie sta
nowczo tamę położył.

W trzecim i końcowym ustępie, poseł Wo
lański nważa jako konieczność dla solidarności: 
j a w n o ś ć  p o s i e d z e ń  K o ł a  p o l s k i e g o ,  
spisywanie stenograficzne rozpraw i umieszcza
nie ich w streszczeniu w dziennikach.

Co do trzeciego ustępu, nie możemy podzie
lać zdania posła Wolańskiego. Najpierw posie
dzenia Koła mają w zupełności charakter pouf
nej narady, nie kwalifikują się przeto do publi
cznego umieszczania w dziennikach, zresztą po
seł Wolański sam wyklucza jawność rozpraw w 
wyjątkowych koniecznych wypadkach. Otóż my 
sądzimy, iż tych koniecznych wypadków tajno
ści rozpraw byłoby tak dużo, iż to, coby pozo
stało do publicznego umieszczenia, nie miałoby 
żadnej doniosłej wartości. Nakoniec: powody, dla 
których kraj dopiero aż w tej chwili domagałby 
się jawności posiedzenia Koła polskiego, mogły
by być poniekąd dla delegacji ubliżające,, a tern 
samem wstrętne. Jeżeli zachodzi słuszna obawa 
co do przyszłych wyborów, czego się też i po
seł Wolański obawia, a ztąd następstwa dalszej 
secesji Koła polskiego, to główny, jedyny i wy
łączny powód leży w tern, iż fałszywy kierunek 
delegacji, bezwzględnego popierania rządu, musi 
się spotkać z opozycją w kraju. Nie tyle brak 
jawności obrad Koła, co popieranie bezwzględne 
każdego rządu bez najmniejszych ztąd korzyści 
dla kraju, wywołało opozycję w kraju, i dopro
wadziło aż do usprawiedliwienia secesji. I da
wniej bywali secesjoniści. Przypominamy hr. 
Mieroszowskiego. Nie było wtedy potrzeba uchwa
ły Koła sejmowego o solidarności. Cały kraj, 
wszystkie dzienniki bez wyjątku potępiały hr. 
Mieroszowskiego. Dlaczego? bo zrobiwszy secesję, 
szedł nienarodową drogą w Izbie, podczas gdy 
delegacji jeszoze wówczas tego nikt nie zarzucał! 
Druga równoczesna secesja była dr. Weigla. 
Lecz ten szedł drogą narodową, i ani Koło ani 
n ikt w kraju nie podnosił walki przeciw niemu.

Z Rady państwa.
W i e d e ń  13. grudnia. Na posiedzeniu Izby 

poselskiej byli dziś obecni m inistrowie: Auers- 
perg, Stremayer, Pretis, Glaser, Unger, Chlu- 
inetzky, Horst i Ziemiałkowski, a zatem kom
plet gabinetu. Członek delegacyj wspólnych Nit- 
sche złożył mandat. Z porządku dziennego prze
kazano komisji kolejowej projekt podwyższenia 
gwarancji skarbowej dla kolei granicznej moraw
skiej. Następnie w drugiem i trzeciem czytaniu

mi (przyczem frakcja świętojurska, tudzież pp. 
Honigsmann i Mieses nie brali udziału w głoso- 
waniń. W miejsce Kurandy wybrany R o d l  e r , 
a zastępcą F u r  t m u 11 e r, w miejsce Schaupa 
wybrany dr. G r o s s ,  w miejsce Nitsehego z 
Czech dr. M a y e r ,  a na zastępców R i e s e i 
M e i s l e r .  Nakoniec zweryfikowano 13 wybo
rów (leklaranckich z Czech i uznano je za war 
żne. Posiedzenie trwało znledwo godzinę. Ponie
waż na dzień 15. bm. zwołane jest do Pesztu po
siedzenie delegacyj wspólnych, więc w posiedze
niach Rady państwa nastąpiła przerwa do d. 18.
b. m. We środę ma przyjść pod rozprawy trak
ta t berliński.

Czas krakowski umieszcza korespondencję 
z Wiednia ze sprawozdania o posiedzeniu Koła 
polskiego d. 12. b. m., na którem p. Grocholski 
zdał sprawę z pierwszego posiedzenia komisji 
traktatowej, poczem toczyła się rozprawa nad 
kompetencją Rady państwa do uchwalania trak
tatów międzynarodowych. Zabierali w tej mie
rze g łos: Rydzewski, Chrzanowski, Dunajewski, 
Mieroszowski, Kozłowski i t. p. i wyrazili do
bitnie takie samo zdanie, jak polscy członkowie 
w delegacji wspólnej, a które „po części14 wy
powiedział del. Kabat na posiedzeniu delegacji 
(1. 7. b. m., mianowicie, że według ducha i kar
dynalnych postanowień ustaw zasadniczych, ty l
ko delegacje wspólne, reprezentujące całą mo
narchię, mają prawo orzekać o sprawach za
granicznych, o traktatach, tyczących się całej 
monarchii i całą monarchię obciążających.

Natomiast Izby Rady państwa mają prawo 
orzekać o takich tylko traktatach, które wyłą
cznie obciążają połowę państwa reprezentowaną 
w Radzie państwa np. o konwencji względem 
sprzedaży soli wielickiej obcemu państwu ' po 
zniżonych cenach. Wprawdzie Izby przy uchwa
laniu budżetu wykonują swoje prawo uchwala
nia lub odmawiania ciężarów, wynikających Z 
innych traktatów, całej monarchii się tyczących, 
ale orzekanie bezpośrednie o kierunku polityki 
zagranicznej należy do delegacji wspólnych, a 
sprzeczna z tern interpretacja wiernokonstytu- 
cyjnej partji dąży tylko do zniesienia prawa roz
bioru i wyrokowania o polityce zagranicznej z 
delegacji do Rady państwa, gdzie zasiada więk
szość centralistów. Taki jest tok rozumowania, 
rozwiniętego w Kole polskiem. Tymczasem arty
kuł konstytucji, na którym się opierają wierno- 
konstytucyjni jest jasny, i jeżeli podlega różnym 
tłumaczeniom, to widocznie zachodzi jakaś liika 
w dualistycznej instytucji państwa.

Wniosek Herbsta, odrzucony w komisji 
traktatowej opiewa dosłownie: Izba poselska 
wobecnych okolicznościach nadając zawartem d. 13. 
lipca w Berlinie traktatowi konstytucyjną 
uchwałę, uważa się za zobowiązaną oświadczyć, 
iż trzymając się zapatrywań wyrażonych w adre
sie z d. 5. listopada, nie może uznać za odpo
wiednią interesom monarchii — politykę, która 
już dotychczas wymagała niestosunkowych ofiar 
i w swojera przeprowadzeniu, jakoteż w dalszym 
rozwoju musi pociągnąć za sobą przykre naru
szenie finansów państwa i trwały zamęt praw
nopolitycznych stosunków monarchii. G r  o c h  o 1- 
s k i oświadczył na to . w wielu punktach zga
dzam się z wywodami Herbsta, ale jestem zda
nia, że trak tat berliński należy przyjąć pur et 
simple bez żadnej rezolucji. Jeżeli manąy wyra
zić jakie zapatryw anie, to należy to" uczynić 
oddzielnie. Już dlatego, żem głosował przeciw 
adresowi, nie mogę głosować za wnioskiem Herb
s ta , ale głównym powodem jes t, że wniosek 
Herbsta jest krytyką bez powiedzenia jak nale
ży postąpić. My musimy zająć stanowisko pewne 
wobec rozwoju historycznego, który się w na
szych oczach spełnia. Proponuję tedy przyjęcie 
traktatu, a następnia rezolucję następującą: Izba 
poselska wyraża przytem jednak nadzieję, że
c. k. Rząd w kierownictwie sprawami zagrani- 
cznemi użyje swojego wpływu, aby opponowano 
bezwarunkowo wszelkiej dążności do rozszerze
nia mocarstwowej sfery moskiewskiej na pół
wyspie Bałkańskim44.

Wniosek Herbsta uzyskał w komisyi 6, 
wniosek Grocholskiego tylko 1 głos. Przegłoso
wany Herbst zapowiedział wotum mniejszości 
w Izbie. We środę więc powtórzą się zapewne 
sceny adresowe.

Komisja s z k o l n a  Rady państwa większo
ścią 8 głosów przeciwko 5 oświadczyła się zasa
dniczo za zwrotem kosztów podróży I dyet dla 
członków rad szkomych okręgowych i kra
jowych.

Komisja obradująca nad zmianą ustawy o 
podatku gruntowym, uchwaliła na nowo wziąć 
pod obrady §. 34. tej ustawy, dotyczący sposo
bu szacowania.

Klubowi lewicy wiedeńskiej w skutek osta
tniego wyboru do komisji traktatowej, grozi no
wa secesja. Wszyscy antyokupacjoniści mają za
miar opuścić klub. Rozkład Izby coraz większy.

O p e r a .
(B. B.) Wczoraj mieliśmy znowu sposobność, 

słyszeć po raz pierwszy przedstawioną na naszej 
scenie operę liryczną w 4 aktach p. Marchetti’ego 
p. t. „Ruy Blas’*. Jakkolwiek dyrekcja uzasadniła 
już, że właściwym kierunkiem, czyto w dziale dra
matu czy też opery dąży bezprzestannie do wyro
bienia smaku dla dzieł poważnych, a tem samem 
do podniesienia sztuki, — przecież kładziemy na
cisk i na to, że z pomiędży tylu kompozytorów, 
wybór Marchettfego daje nam jeszcze jeden dowód 
nietylko jej dobrych chęci, ale i głębszej znajomo
ści rzeczy. Mało bowiem która z oper lirycznych 
łączy w sobie tyle oryginalnej śpiewności i tyle 
bogactwa harmonii, — co wszystko razem gdy jest 
wsparte na rozumnej i urozmaiconej instrumentacji, 
pieści ucho słuchacza i daje korzystne wyobrażenie 
o potędze jeniuszu maestra.

Libretto p. C. d’ Ormeville opiera się przewa
żnie na intrydze, jaka miała miejsce na dworze 
hiszpańskim za panowania Karola ;

Królowa jakkolwiek Niemka z domu, lecz w 
kraju gdzie rajskie słońce przyświeca, i gdzie się 
pije tyle czekolady, widząc się zapominaną przez 
króla, który dla łowów nawet i rządy państwa za
niedbuje, — poczuwa się prawdziwą Hiszpanką, i 
jak one żądną wzniosłej miłości. Gdy pomimo s»  
rowej etykiety dworu, od kilku dni widzi że ktoś 
jej podrzuca kwiaty, z których ostatnie zbroczone 
krwią zakochanego śmiałka, budzi w sobie wszyst
kie marzenia młodej kochającej kobiety, i pragnie 
koniecznie poznać swój ideał. W tym to czasie 
pierwszy minister Don Salustio, w którego usłu
gach jako mastalerz pozostaje Ruy Blas, skazany 
jest wyrokiem królowej na niełaskę i wygnanie. 
Dumny ten pan chcąc się pomścić gdy się trafetfl 
przekonywa, że nie kto inny, a tylko masztalesz śmiał 
wzrok podnieść tak Wysoko, używa więc niecnej 
intrygi, a nakazując Ruy Blasowi przyjąć tytuł 
brata przedstawia go na dworze jako przybyłego 
z Brazylii hrabiego i granda Hiszpanii, w tym eeln



W  tea trze  hr. S k i“Łlui- 

W  ppuieaziatek dn~ .6 . grućmiA 1 $78 . 

So raz tr z e c i .

Jutro: Szatan na ziemi

Akcje przemysłowe.
Budów. Tow. austr. po 200 złr. 

,  „ wied. po 200 „
„ tanich pom. po lOOzł.

Listy zastawne 
(za 100 zł.)

Bodencred. allg. o 'ter. 4pr zł.
spłać. 331at6p:.wa. 

Gal. Tow. krjd. ziem. 4 pr. wi 
» w w » ® Pr< a 

Galie bank hinot. 6 pret. w, a.
„ Sab kr. włożc. 6 pr. „ 

Towarz.1; id. niejakie 6 pret. 
Bank ausfcr.-we, m. k. 5 pr.

Lw.-Czer. Jasa. Lu em. 1867 
300 złr. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw.-Czbi. Jas. III. em. 1860 
300 złr 5 *>r. srb. w. a. 

Lw.-Cze: Ja is. IV. em. 1872 
300 h  5 pr. sreb. w. a. 

Rudolfa po 300 złr. w. a. 6 prc.
srebr. w. a.........................

Rudolfem. I8 6 tp o 300 złr. 6
pr. sr. w. a..............................

Rudolfa em. 1872 po 300 zł!
6 proc. srbr. w. a. . . .

Siedmiogrodkiej na 200 złr. 
B pret. . .  ...................

Pap.ery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kredytowy dla handlu
i przem ysłu...........................

Klary po 40 złr m. k. 
Kegleyich po 10 złr. m k. . 
Lri kowska po 20 zł. . .

I  Iffy po 40 zł. m. k! 
Rudolfa po 10 złi. m. L.
Ks. Salm po 40 zł. m. k . . 
St. Genois po 40 złr. m. k. 
Stanisławowska (pożyczka) po

20 zł. w. a........................ .....
Waldstein po 20 zł. m. k. . 
Windischgratz po 20 złr. m. k.

Dewizy 3miesięczne.
Berlin 100 mark. . • . . 
Frankfurt 100 mark 
Hamburg 100 mark . . ,
Londyn 100 funt. szterl. . . 
Paryż 100 franków ...............

Galie, bank dla hand i przem.
po 200 złr..............................

Galicyjski zakład kred. ziem.
po 200 złr..............................

Banku austro-węg. po 600 złr. 
Unionbank po 100 złr. . . 
Yereinsbank po 100 zl. 
Yerkehsbahk po w. po 140 złr. 
Wiedeiiski Bankverein po 100

Wiedeń 15. grudnia. 
Powszechny dług pań

stw* (za 100 złr.)
Renty austr. w banku 6 pro.

,  a w srebr. 5 „
183: całe losy (m. k. .
1839 ‘/j losu „ „ .

(E  18B4 po 250 złr. w. a. 4 pr.
1860 r 600 r ,  6 ,

I  1860 „ 100 „ ,  . . .
1864 „ 100 ,  ,  . • •

-Luty aust. dom. po 120 zł. 6 „ 
•uda złota 4 pret...................
Obligacje indemnizac.

(100 żł.) 
Galieyjski'
Buków.x. .

Łtne publiczne pożyczki.
Węgierska renta złota 2 pr. po

100 złr. w. a...........................
W ęgierskie poż. kol. po 120 zł.

5 p ro o en to w e......................
Węgierska poż. po 100 złr. 
Tarenkw pożyczka kol. po 4 fr.

Akcje bankowe. 
Anglo-austr. po 200 zł. 120 
Bowncred. Act. Ge 200 złr. 
Zakład kredytowy dla handlu

i przem ysłu...........................
Zakład kred. węgier. 200 złr. 
Towarz. eskout. niższo-austr.

po 600 złr..........................
Franco-auBtrjackie po 100 złr. 
Franco-* egienkie po 200 złr. 
C licyjsk bank hip. po 200 zł.

102 26

Akcje kolei.
Albrechta po 200 złr. . . . 
Alfóldzkiej po 200 złr. srber. 
DnieBtrzańskiej * » » •
Elżbiety „ ? m. k.
Ferdynanda północnej po 1000 

złr n. . .
Fri c .b z. Józ. po z00 zŁ w .. 
Kolei trał. Karola Lud. po 200 

zł. m. b .
Lwow. Czer. JaSBka po 200 zł. 
Morawsko-Szlązka (centraln.)

po 200 z ł r . ...........................
AuBtr. pól. za.n . po 200 zł. Sr.

„ „ lit. B. po 200 „
Rudolfa po 200 złr. srebr. . 
Siedmiogród, po 200 zł. wa. sr. 
Staatseisenbahn Gesellschaft

2C0 zł. w. a...........................
Siidbahn po 200 zł. srebr. . 
Tramwaj wied. po 200 zł. . 
Węgiersko-galicyj ski (Ł upk)

po 200 złr...............................
Węgier, północn. wschoh. po

200 złr srebr.........................
Węg. wBch. (Ostb.) po 200 zł. 
Węgier, zachodu. (Westb.) po 

21)0 złr. w. a..........................

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 zł.)

Albrechta po 800 zł. 5 pret.
100 złr.....................................

Alfoldzkie po 200 zł. 6 prot.
srebr. w. a..............................

Czeska z 300 złr. ó pr. Br. w. a. 
Elżbiety po 5 pr. sr. w. a.

„ em 1862 5 pret. . .
„ em. 1870 6 „ . . . 
„ em. 1872 5 „ . „ . 

Ferdynanda pół. 5 prc. m. k. 
n » ® » w. a.
» ,  6 ,  srębr.

Gal. K. L. yo zł. 6 pr. sr. w. a. 
„ II. em. 6 prc. . . 
* r em. 1871 800
„ 1Y. em. a 300 zł. 5 „

Lwow.-Czer. Jasr. I em. I805 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a
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Wskutek pod wy żs ryć się mają
cego c  1 9

HANDEL

Karola Ballabana
nie można wydać cennika towarów 
kolonialnych przód styczniem 1879.

Zaopatrzywszy ale mój handel w 
znatzne zapasy towarów, od których, 
c ł o  podwyższone będzie, polecani 
mój magazyn, w którym ai do koń-; 
ea grudnia  wszystkie te towary po-, 
st-iyeh i umiarkowanych cenach »[ rze-' 
dawać będę. Po tym czasie nastąpi 
przy k a w i e  podwyższenie ceny a , 
12 centów na kilo, a przy h e r b i* -  
c i e  o KO centów na kilo.

Zwracam zatem uwagę szczegół 
nie tych szanownych odbior- ów mo
ich, którzy używają p r o s z e k  b e r * '  
b a d a n y ,  że i ten a r ty k u ł  mimo 
swej nizkiej ceny temn samemu pod- 

yższeniu cła podlegać będzie jak 
h e r b a t a .  8652 6 —12
Z a p a s  h e r b a t y  7 0 0 0  k i l o ,  
Z a p a s  k a w y  8 0 0 0  k i l o .

Rozporządzenie c. k. urzędu pocz
towego z dnia 1. listopada r. b. o- 
ii: wa- Za k:,idy pakiet ważący 5 ki
lo (I.) fnnt.) opłaca Bię na wszystkie 

.odli-giości tylko 30 centów.
Zwracam uwagę na to rozporzą- . 

-'zenie ułatwiające sprowadzanie to- 
y aru doborowego i taniego.

ASSjffiS*

Przy obecnie tańszych cenach ropy naftowej 
znacznie zniżyłem cenę rafinowanej n leeksp lodu jacej

NAF T Y .
W  d r o b n e j  i l o ś c i  obecnie sprzedaję w 8miu moją firmą zaopatrzonych 

skl pach po następujących cenach:

I
L I T R
pełno namierzony, zawie- 
rający półtora funta w iej. 

'czyli 8 'O gramów najlep
szej bezwounj

salonowej Nr. I. po centów 28 
białej Nr. II. ,  „ 24
gospodarskiej Nr. III. „ „ 22
kuchennej Nr. IV. „ „ 20

W h n r l o w n ę i  sp-zedaiy przy odbi, rze no raz co najmniej li1 litr
o p u s z c z a m  z teyź wymienionych cen odpowiedni r a b a t  stosując opust 
du iloici zakupionej JSafty.

tiOP Ktoby z miejscowych odbiorców znaczniejszej ilości nafty u siebie 
przechowywać nie chciał, otrzyma^ A s y  g n a t y ,  za któremi nabytą ilość na
fty w każdym moim sklepie c z ę ś c i a m i  odbierać może. — Takim zaś od
biorcom, którzy większą ilość n siebie przechowywać mogą, odstawiam naftę 
moją furą, lic/.ąe ua wagę po cenach hurtownycb.

'Na prowincję wysyłam za przekazem do wszystkich miejsc stacji kolej
nych zamówioną uaftę każdego tygodnia w poniedziałki i piątki, oddając 
najlepszej jakoś i towar po najbardziej zniżonych cenach fabrycznych

Za najprzedniejszą jakość każdego gatnnku nafty z mojej fabryki i rze
telną wage, ręczy tuoja od kilkunastu lat znana firma

Zapalnej Nafty, którą teraz po znacznie tańszych cenach j-,k nieekiplo- 
dującą moim odbiorcom dostarczyćby można, w moich składach i skl ;pach 
jako b-rdso lichego i nader nielszpiecznego towaru, nie trzymau.

4007 1-
P i o t r  M i ą c z y ń s k i ,

fabrykant nafty we Lwowie ul. Sykstuska 1. 47.

Choroby1s y f l l i t y c u n e  czyli we
neryczne, tak świeżoj]

„  powstałe jakoteż zanie
dbane lab ile  wyleczone, wszelkie inne I 
cy m podobne słabości, zgubne skutki 8*  
mogwałtn n. p. osłabienie nerwowe, n- 
plyw r.ioienia, impotencję, początki snehot 
lid. leczy ca podstawie ścisłych badań i I 
licznych doświadczeń podług najpewniej
szej w .ż&dhym kierunku nieszkodliwej | 
^  gruntownie i pod najściślejszą
dysKrecją , specjalista ehorób ayfilitycz- 
nych i akóruyoh, praktyczny lekarz me
dycyny, chirurgii i aknszeiji

V  J A W  K U R P I E Ł ,
przy nlicy Sobieskiego nr. 12. w domn p. 
Bałutowskiego we Lwowie , ordynuje od 
9. do 12. przed i od 2. do 6. po południu. 
Zamiejscowym, którym na przeprowadze
niu kuracji w ścisłej dyskrecji (w małych 
miastach i wsiaoh prawie niemoiebnej) 
zależyć powinno, ndziela rady listownie i 
wyecła lekarstwa w ten sposób, iż adre
sat cajmniejszemn podejrztnia uledi 
niemofe. 3741 69 -100

Uwiadomienie!
W kancelarji Urzędu Zastawnicze 

go „Pii Muntis“ odbędzie się d n i a  
2 0  s t y c z n i a  1 8 7 9  cd godziny 8 
do 2 rano p u b l i c z n a  l i c y t a c j a
na zaległe fanty jako t o : srebra, zło
ta i klejnoty, 4183 1—3

Lwów dnia 12 grudnia 1 8 7 8 .

 ̂sap-
Na całą Galicję w y ł ą c z n y  s k ł a d

■c^Srckra chińskiego*^
a miawicie naczynia stołowego, ta c , liclitarzów,

ćwczników, kompletnych zastaw do herbaty i kawy itp. 
p o c h o d z ą c y c h  z n a j s ł y n n i e j s z e j  

ces. król. nprzywil.

f  bryki w Młerndorf  (pod Wiedniem)
poleca sprzedaje po c e n a c h  f a b r y c z n y c h ,  z  p o r ę c z e n i  cm  

tllugidetnej Irwal ś d  4130 1—3

I A 0 A Z Y N

G A. C H R IS T IA N A
we Lw ow ie ul. H etm ańska i. 2 .

- 3 - 0 - - 0 - 0 0 - 0 -0 -

Arsen ian  złota
sp o tę g o w a n y , D o k to ra  A d d is o n

Drogocenne to lelcArat-wo przywracając a sity, będące 
wynikiem połączenia dwóch środków heroicznych, zwycięe- 
ko oddziaływa' przccim anemii i chorobom systemu nerw*- 

wego. jak wnieź przeciw ehorobom wynikającym * wyniszczenia krwi. Dzięki swym wła
snościom wnacniaj&cym i szybkości działania, nie ma ono sobie równego ilekroć chodzi 

• zaradzte wycieńczeniem organizmu i słabościom pochodzącym e nieczystości krwi.
S p ęgow an y  arsenlan z ło ta  ,,,i awanym być może choremu nie inaczej jak 

za przepiąć lekarza, każda granatka zawiera w sobie ściśle jeden miligram arseniaau.
Apt:a p* t t c l ł l l  , 38, ul. Kochechouart Paris. Przesyłka franco. Dostać można 

we Lwovtmv aptekach pp. Krzyżanowskiego obok Brygidek, Hackera, w Czerniawcach 
u Goliehowjiego, w hobyczu u Dobrzyairekiego. 3430

RttB

K 8 IĘ 6 A B K IA  PO LSK A .

S 3r S K Ł A D  N U T
w c  L W O W I E ,  p la c  H a l i c k i  1 4 .

poleca następująco nowości muzyczno.
D l a c z e g o  j ą  k o c h a m ?  f^erehe  1’adero] Ballada przez L .  Arditti s ło

w a polskie F. S/.ohera 45 11- 
P o k u s a ,  Walc do śpiewu prtóz E. B gu l i w s . ą  65 ct.
CzcillUŚ smutna śp *w przez !i i 'rkowxkieg\ Wiersz S t Rnetkowskiego40c. 
W zielonym  gaiku P- lica t a  fh tep ian  pr/e-. E n e n a  4<» ct 
Fraiscs au champagnc, Valce protlf piano par E. Klein 75 ct. 
Esperauce Polka po r p ^ n o  par L  vy 40  ct 
Musette Air d*> la redie do Mario S tuar t  par C. M>rley 4 0  ct 

I Fraezkowy, Po kolacji, W K lero/jacli, tr/.y mazury ua fortep an 
przez Osmańakirgo 75 ct.

I P o l o n a i s e  pour la p :anofoito aur uu duette A!t’I l a di ąuello M -talu de ‘ 
1’opira Le barhier de Sev llo do Rosiui, compnsei p a rR au d n y  60  et 

) S k a r b e z y k  m e l o d y j  n a r o d o w y c h  na f rtepiiu  na 4 ręce ułożony 
r przez R chlinga W . 1 złr.
* Dcux mazourkas Nr. 1. Nie bądź tak uparta, Nr. 2. Kiedy mi się 
k niechce pour pian- forte przez Aut. Sidorowie/ 60  ct.
* U l u b i o n e  E l d o r a d o  walce ua fortepian przez S. uueofelda 50  ct. 
i P i e ś n i  m ł o d z i e ń c z e ,  walc na fortepian przez Sonuenfelda 65 ct.
 ̂ Douec illusion  Grand.; v ilse br l im ie  p ur piauo par J .  Tarczyński 65  c. 

1 Trzy mazury na fol-tJpian przez J .  Worob.dkirgó 60  ct.
£3e&,Pizy zam ów ieniach z prow incji n a leży  doliczyć 15 et na i opaskę reki mend o wą 3710 2 3

b o o o o o o o o o o t

O d d n i .  17. b  
codzień znaczne transporta

HANDEL KORZENNY

otrzymywać będzie

HANDEL KORZENNY ■  C j  ^  * JL  S _ *

Miarotn AtimowicsaI n  C /lllH S n lt' SI AD
Podarki na gwiazdkę I!

Główny magazyn
w osobnym lokalu przy ul. T e a t r a l n e j  1 7. i sprzeciw głównych 
drzwi katedry. Zamiejscowe zamówienia załatwiam z wszelką akuratnością. 

O łaskaw* zlecenia uprasza uniżenie

41091 4 KAROL KLIMOWICZ.

Do wynajęcia
dwa pokoje z kuchnią, eie-
gaucko umeblowane i z kompletuem 
urządzeniem.

Zgłoszenia przyjmują się od godz. 1. 
do 4 ., ulica Piekarska 1. 5 II. piętro.

Oświadczenie.

f i

Z powodn rozszerzan y ch  wie 
ści, iż w sk u tek  z a s tę p s tw a  p raw 
nych in te resó w  gm iny k r. s to ł 
m iasta  L w o w a , żadnych in n y c h 1 
interesów do prow adzen ia  przy j-, 
mować nie m ogę; —  ośw iad zam. | 
że moja od 10 la t  we Lw ow ie i s t 
niejąca kancelarja  adw okac
ka znajduje się w ratuszu na|, 

. , , , . , . II. p ię trze  n sd  miejskiem muzeum
S S r t L ł  W|7 : i t. w i 1, * r t f ' r; ii i irzy i

p i l e p s j e

Łazienk i
hot e l u  e u r o p e j s k i e g o

Ula dogodności szanownej publiczności 
wydają się karty abonamentowe na cieple ' 
kąpiele, prze* ce następuje

znaczne zniżenie c e n y :
Abonament na 6 kąpieli złr. 7.
Abonament na 12 kąpieli złr. 12.

Czystość, wygoda i elegancja nie po
zostawiają nic do życzenia. .

Znakomite powodzenie

leczy l i s t o w n i e  lekarz; 
ly I )

enitadt, Drezden, (Sacbten).
wy-

epecjalny l ) r .  K  i 1 1 1  « c  h  ,!® nje interesu p ia w n e  do załatwienia  
Nenstadt, Drezden. (Sacbzeu). I ^  g _ g ^

A dw ok at  krajowy i S y id y k  
tr.  >t. miasta Lwow a.

Dotąd przeszło 11.000 wypadków
leczeois.

W iedefiskie
Trzewiki filcowe

DAMSKIE, IdĘZKIE i DZIECINNE
utrzymuje i poleca 4iS8 1—”8

I g 3  f a b r y c z n y  » k l a « l  u

WILHELMA ADAMA we Lwowie
Obstalunki na prowincji uskuteczniam natychmiast.

jest 3428 30 78

Mączka ryżowa
p rzygo tow ana  z B izm utem

dla tego to działa szczęśliwie na skórę 
n i e d o g t r z e i o n a  p r w y s t a j e  d o  

c l a t a ,  nadaje

cerze świeżość naturalną.
CH. FAY

Magazyn Perfum w Paryiu  
6. na ulicy de la  Pała, 9.

Dostać można w magazynach galanter. 
pp. Kamila Strzyiowskiego, Leona Fein 
tucha, K. Bayera i Leona, w aptece p. 
Krzyżanowsliogo obok Brygidek, w 
Czerniowcah w aptece T. Golichowskiego

L. 298. pr.

M a  G W I A Z D K Ę !
poleca księgarnia

WE LWOWIE RYNEK L. 24. 
wielki wybór d z i e ł  z  I t l u s t r a t j a m i  w  o z -  fjj!
d o b n y c k  o p r a w a c h  w językach polskim, fran- A 

cuskim i niemieckim.
O b f i c i e  z a o p a t r z o n y  s k ł a d

K s i ą ż e k  d l a  m ł o d z i e ż y  z ilustracjami oprawue.

Książki do nabożeństwa.
1 W IE L K I W YBÓR M  l  |

w tanich wydaniach.

WYDANIE PETERSA.
. Kompletne wydanie

skieyz płacą rocznych 900 złr. a. w. rg l « —==» ,-i  - -» , w .
kwąterowem 240 złr. i p ięciole-]^  Z  1  ©■ I  h o p i l l  l l

w 6 tomach. Cena brosz. 13 zł. 40 ct., oprawne w płótno angielskie

Ogłoszenie Mm
Na podstawie uchwały Repre

zentacji kr. st. m. Lwowa z  dnia 
28. listopada b. r. rozpisują się ni 
niejszem konkurs na posbdę ad- 
junkta miejskiej Izby obrachunko
wej w V. randze etatu służby miej

ciem po 100 złr. a. w
Od kandydatów wymaga się 

dowodu ukończenia 6 klasy gimn 
zjałnej lub tejże klasy szkoły real 
nej, albo naukowego Zakładu h an 
dlowego, npoważnioaego do wyda 
wania świadectw tudzież złożonego 
w publicznym zakładzie z dobrym 
postępem egzamin z rachunkowo 
ści kameralnej lub kupieckiej nadto 
dowodu dostatecznej praktyki w za
wodzie rachunkowym. 4ioe 2 - 3  

Podania zaopatrzone wymaga
nemu dowodami, należy wnieść we 
właściwej dropze do Prezydjum 
Magistratu w terminie do końca 
grudnia 1878.

Od Prezydjum M agistratu 
król. stoł. miasta. Lwowa, dnia 7go 

grudnia 1878

w 3  tom ach 16  z ł. 7 0  ct.

Skład główny Globusów.
Wszelkie zlecenia z prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą za 

zaliczkę z doliczeniem 6 ct za list frachtowy. 4135 1 - 3

Dla cierpiących
na nerwy i paraliże

Cierpiunia mózgowe i choroby ispikn  
pacierzowego, połączone z newrslgianai i 
Kurczami, tudzież e p U e p i l e ,  leczy w e-’ 
ałng umiejętnej w wielu wypadkach iku- 
tecznej metody D r .  ' W i l h e l m ,  emeryt 
t. sekcyjny lekaTz, oddziału dla chorób 
nerwowych paralitycznych c. k. powszech
nego szpitela. Ordynacja domowa w W ie
s i u ,  I. Banobensteingasse 1 . pierwsze 
piątio od 2 — 6.  K o n s u l t a c j e  t a k i e  
l i s t o w n i e .  3496 3  y

Wydawcy i właściciele J.

^= N a d 1. grudnia 1878 w serji wyciągnięte
a u s t r i a c k i e

na które n a ^ d n i n  1 .  m a r c a  1 8 7 9  przypaść muszą w ygranne.
P ó ł - piątki z wyki. najm. wyg. 60 zł.Pół - piątki 

Czwar. ,  
Dzies. ,  
Dwudz.,

100 zł. — c. 
54 ,  -  „ 
23 
12

» » I
» >1

Czwart.
D ziest.
Dwndz.

32
14
8

O s t a t n i e  e i ą g u l e n l e  w y g r a n y c h  w ogóle przeszło  
dziesięć milionów.

G łów na w ygrana  315.000 zlr.  =
Powyższe udziały po' tych cenach w trzech równych ratach mie

sięcznych do nabycia. 4131 1—3
  ___________________ .  I
Wyciągnięte serje losów z r .  1839, całe i piątki, kupujemy i 

______________ sprzedajemy po najlepazych cenach.______________

Y y itr a i A  Co.

D o b m f a ih i  i K . GromuuL

B a d a -  P e s t ,
Waitznergasse 27.

w  najlepszym  gatunku
ze słynnej fab ryk i

EJ. L a c l ie r a  w  W i e i i i i
Jedyny ostawca dla wszystkich restauracyj kolejowych c. k. uprz. 
kolei paistwowej, c. k. uprz. węgiersko galicyjskiej kolei, e. k. 
uprz. pónocno-zachodniej kolei państwowej, c. k. uprz. węglersko- 

zachedniej kolei i. t. d. 4125 1 —8

p o l«a  I sprzedaje po cenach fabrycznych

KAROL VÓLKER
jtbiler i złotnik we L W O W IE ,  l ly tu k  l. 3.

■ C D O O - ł '

I

KAROLA LANRA
6 .

Z e g a r k i
/  gwarancją

sprzsdaje podpisany skład. Dla 0'.i(guięcia wielkiego zbycia postunowiono 
tuńsze ceny, juk w innych sk a iach  konkurencyjnych. Za najlepszą jakość  
gwarantuje się, za dowód ale służy to, ie  zegarki, któroby się nie podobały, 
zostaną wymienione, lub pieniądze zwrócone. W szystkie zeg rki srebrne i 
złote są przez c. k. urząd cechowuiczy znaczone.

a s e g s r K i  k i s  j z o n  i n ę s t t l e .
zł. 4. Dobrze zregulowauy

—-— — ^zt-gareii szwaj. szpiudl. 
z ł .  6. Debry zegarek angiel-

ze szklarni kry
ształów. i werkiom cylindrowym.
Z l .  9. Nujłopezy gatunek,

. . ,z metalu srebrnego,
szkło kryształowe, werk cylindr. zł. 1 4 .  Ten sam z podwójną

*—  — koperta, cylinder
1 2 .  1 3 -  Srebrne zegarki kotw- 

——= = = A _z dokładnym werkiem 
zl. 1 5 .  Te same z podwójną 

* -kopertą

zegary  uo-powieszem a
zł. 1.20. Dobrze zregulowany zegar 

‘ . * .ścienny, zupełny.Zł. 2-50; Tenże sam zegar ścienny, 
. ' , —  bijący.

Zł 2 80  Większy gatunek z do- 
: nbrym werkiem.

zł. 3 50. Taki Bam gatunek bi
jący,

zł. 4,5,6,?. liajpiękniejszemi rzeź 
— -— ’— — -bimemi,; malowaiu-mi lub

zł, 1 8 .  Podwójne zegarki dla le- 
   i-jkarzy ze wskazówką sekund

y.ł 1 S - 2 0  Sławne zegarki Longina zMa f  sp 1/ * , - -iiwerkiem niklowym, 
zł. 12 Najlepszy remonter bez 

‘.„.kluczyka.
Z l .  1 5 .  flamej najlepszej jakości 
. *., —1 —w srebrnej kopercie,zł. 22. Te same Śavonette, pod- 

  * - A - wói ie kryte).
Złote zegark i męzkie.
zł. 3 2 .  fi wybornym werkiem cy- 

* -lindrowym i wskaż, sekund.
zł. 40. Te same podwójnie 

krtte.
Zł. 35-45.Amer7kaóskie I9?ar'c' ko-

' twiczne.
zł. 50. Remontery, najpiękniej wy

'.   1 konane. pysznie grawer.
zł. 65. Te same z pokrywką

-*----  ' z lotą.
Zegark i dam skie.

zł. 11. Najpiękniejszego fasonu,
—A -n y

Zł. J 5 - 1 8 . Te same Savonette (pod- 
i i i ,__d.wóinio kryty), 
zł. 20. Te same z kapslą z ło tą  i 

— —L= —^ s z k ła m i kryształowemi.
Z ł 3 5 - 4 0 . SavoQette 1 podwójną

kapslą złotą.

bronzowanemi tarczami.
Z egary  k a n to r o w e  lu b  do  

ta b r y k  ze  śp r ę ły u ą .
zł. 5.50. Z witlką emajlo w.aniĄ tar

czą.
zł. 6 . 5 0 .  Największy gatunek.

zł. 4 . 5 0 .  Angielski zegar slotow y w
— ■ ■ , politerowanej skrzynce.
Z ł .  8.-10. Francuskie zt-gury co 8 

dni do nakręcania.zł. 1 2 . - 1 4 .  Najpiękniejsze zegary pen- 
iułowo w pięknych azafk.zł. 1 8 . - 2 0 .  Największy gatunek co 8 

*dni do nakręcania w szaf
kach ozdobnie wyrzynanych.
zl. 2 4 . 2 8 .  same gatnnkr

i ' biiace. 
z ł .  5 .  Najlepszy i najpięk. franc.

budzik, połączony z dobrze 
zregulowanym zegarkiem w szkatułce 

3 0  c t .  Regulator zegarków, kóra- 
’ rpas, według którego wszy-

stki* zegarki muszą być regulowane.
A m er. zegarki okrętowe
z werkism cylindrowym precyzyjnym, 
w skrzynkach mahoniowych, które za
wsze dobrze idą.

Sztuka po 5 50, 6.60, 7.50. .
Te same bijące 7.50, 8 .50, 10.50. 
Wszystkie zegarki sę najdokładniej 

obciągano.
SOT" Najmodniejsze męzkie i damskie łańcuszki do zegarków, pozłacane w 
ognin, które nigdy nie tracą koloni złota. Sztuka w rozmaitych fasonach 
1 z ł , 1 zł. 50 c t , 2 zł., 3. Najpiękniejsze med&lioniki w 100 wzorach po 
80 ct., 1 złr., 1 zł. 50 ct., 2 zł.

Prawdziwe łańcuszki srebrne po zł. 3, 4, 5, 6. Prawdziwe medaliony 
srebrne, w najpiękniejszych fasonach po ZL 2.50, 3.50, 4.60.

Cenniki ilustrowane, zawierające wiele tysięcy artykułów zbytkowych, 
do potrzeby domowej, otrzyma każdy na żądanie be/płatnie fran-o,

D o nabycia w p ew y łe j wym ienionym  wykonan iu  
3562 1 — 12 I po tychie cenach, .jedynie

Grosses Magazin „zuin Liebling“
w Wiedniu 26, Praterstfasse 26.

we L w o w i e ,  Halicka Ar.
poleca, w największym wyb >rze:

Lalki porcelanowe, woskowe, gumelastyczne w koszulkach 
lub elegancko modnie ubierane, wołające papa, mama, wó- 
zeczki z lalkami, kuferki z lalką i garderobą, saloniki i ku
chenki urządzone, sklepy, stajenki, szopki, komódki, kre- 
densa, konie na kółkach i na biegunach, yelocipedy, budow
nictwa, figury geometryczne , latarnie magiczne, obrazki 
sześciościenne, parkiety, strzelbki, pałasze, czaka, bilardy, 
teatra, panoramy, gospodarstwa, arki Noego polowania, wsie, 
miasta, jarmarki, meble, serwisy, menażerie, żołnierze, 

t o w n r z y f t k i e  d l a  d z i e c i  i 
l i c h t a r z y  k i  l u s t r ó w *  i  o  

d o b y  u  a  d r z e w k a .
Z lecen ia  zHurojscowa zał-.tw iam  odw rotną poc/.tą , ręeząe 

'o  i a r  doborow y i niy.kis feny . 4096 5 •
Cen: iki na źadan ie  1'rankn z wszelką do k ła  li,ością.

w ojn y  itp . —  G r y  
d o r o s ł y c h ,

P r z e d  w s a y s t k l e m l  p o d o b n e i n i  p o d  k a i d y m  w z g l ę 
d e m  m a j ą  p i e r w s z e ń s t w o  N e u s t e i n a  o c u k r z o a e

pigułki krew przeczyszczające
fiwiętej E lżbiety

N.e zawierają one w sobie żadnych szkodliwych substancji, używane 
i  najlepszym skutkiem w chorobach spodnich organów ciała, przeciw zim- ' 
nicy, chorobom organów piersiowych, chorobom uaskórnym, chorobom ocz
nym, chorobom mózgu i ust, chorobom dziehęcym , chorobom kobiecym ; 
sprawiają lekkie rozwolnienie, przeczyszczęjąc krew, ż den środek leczni
czy nie jf-st tak korzystnym a przytem zupełnie nieszkodliwym, ażeby

z a t w a r d z e n i e  S230 6 -12
usunąć, to niezawod e źródło prawie wszystkich chorób. Z powoda 4e się 
l iorą w formie ocukrzonrj, dzieci chętnie zażywają.

P udełko zaw ierające 15 pigułek k o sz tu je  15 ct.; ru lonik  zaw ie
rający 8 pu d ełek  zatem 120 p igu łek , k o sztu je  1 zł.

Upra.a*a się P. T. Publiczność, a/.oby wyraźnie ind*na Nensletha o- 
Ł  ̂ACOl1!  cukrzonych pigułek św. Elżbiety i baczyć na to, czy datye/.ąee pu
dełka zawinicie są w cttrw#ny papier, opatrzone sa moją marką oebraaną i podpisem 
firmę apteki „zunThcMigen Leopold** •*rc Wiedniu, SŁadt, i na to czyli pigułki aa acukrso  ̂
nr, ędyż li tylko te posiadają powyższe właściwości i li tylko za te si  ̂gwarantuje. Nis 
należy kupować złych Ub nie mających żadnego skulku pigułek naśladowanych i fałszywych.

(< łó IV 11 - ; ; . a d  w e  W i e d n i u :  Apotheke zum heil. Leopold 
Th. Neustein, PI nkcngasie 6. Skl A ue^Lwowiejo apt. p. Zyy. \ Huckera.

I

r a i a i B i g j g g Ę l E B S g l l S

MIGRENY l NEWRALGIE
GUARANA

C l» l» IA lJŁ T  e t  C le , Aptekarzy w Paryżu,
Jeden proszek rozpuszczony w tytce wody scukrzonej i zużyty, dostatecznym Jest do 

uśmierzenia natychmiast najsllulefszego bom głowy I migreny I do wyleczenia rznięcia ul 
■iojądkai biegunki. Sprzedaj® się w pudełkacb.zawierających dwanaście proszków.

Iha uutknlenia fałszerstwa, źędać należy aby każdy proszek byl opatrzony podpisem 
l > r i m a i i l (  e t  C o m -  

Dla uuihnienia Itflknjrci
ouzki koloru niebieakieg_____
I podpis GRIMA ULT et COMP.

Dostać mętna w głównych aptekaob w POLSCE 1 WAU8TRYJ.

fałszerstw I naśladownłatwa, żądać aby stempel rządowy fran- 
stóeownie do prawa z 26 Listopada 1*73, marka fabryszwa 
5MP. znajdowały się na jednej ety kecie.

;n I l^ lil ’7 i l ó f l ^ ^ l A i ; |^ l - | l - | lHi .ir.ii- i |k - i is i i in im ii^ i i / , !

Skład wę Lwowie w apt. pp. P. Mikolascha, Zyg. Riiokera J, Beisera.

G A L I C Y J S K I

Zakład zastawniczy i kredytowy
we Lw ow ie, u l. Teatra lna w gm achu teatralnym

udziela pożyczki na zastaw
a) Wyrobów ze złota i srebra i innych ćlrogich Icrnszców;
b) Towarów i innych przedmiotów nowych i używanych;
c) Papierów publicznych wartościowych;

Przyjmuje wkładki na książeczki oszczędności
począwszy od 1 z ł. do każdej wysokości i oprocentowuje takow;

po 7 od sta.
Zwrot wkładek do 100 zł. uiszcza się bez wypowiedzenia, 

do 250 zł. z lOdniowem wypowiedzeniem 
„ 500 zł. z 20 » »
„ 1000 zł. z 30 * »

Od wkładek — z wypowiedzeniem 90dniowem 8 °/t .
G o d z i n y  u r z ę d o w e :  od 8. do, 12. t. południe,

3789 9—? od 3. do 5. pp południu.

Kronik & Mahler
aa rogatką Żółkiewską 1. 103.

(Lwów Zniesienie)

W&F N a j t a ń s z e  c e n y :  sGS=» 
Węgierskie białe:

HEGYALAIJER . . . butelka 30 fet., wiadro 13 zł. 
MAGYARODER . . .  „ 35 ,  „ 15 .
MAGYARODER ST1CH 
ZIĘLENIAK . . .  . 
TO TIA YER.....................

n t5  „ n 20 n 
n 50 ,  , 25 „
n 70 ,  „ 45 „

Węgierskie czerwone:
E R L A U E R ..........................butelka 45 „ wiadro 20 „
OFNER . . . . . .  ,  50 „ » 25 ,
BUDAJ BOUQUET . . „ 60 ,  „ 35 „
MASZLASCH . . . .  ,  70 ,  „ 45 ,
MĄSZLASCH KRANZ . „ 80 .  „ 60 B

Przy odbiorze w butelkach zacząwszy od 10 but. 
5prct. rabat, na prowincję za pobraniem pocztowem.

Odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drckam  „Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skerla.


